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„•■*»■* wy*hod*i ooczi Minie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
T lM elae Nra Gmum, o ile zapas starosy,”#  Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 18 o.

r i p c n a m c r a t a  wjrt toal :

f i wsią *  państwie Auafeyaakiem., •
t  „ Niemiec kiesn................... .... .......................
.  do Włoch, Franoyi, Anglii, Belgii, Szwąjearyi, Turcyi 

innych państw należących do związku pocztowego . • • 
r r e a u a n t ą  p n y j

aa outy rok na kwartał 1na 1 miesiąc
24 za. 6 złr. | 2 złr. 50 o.
28 ztr. 7 złr. 3 złr.

32 cłr. 8 złr. 3 złr.
" J "  « ł  syuzo  o *  I g o  * o  «o*CŁt«t«Wo  dnia w miesiącu. — I.lo ty  

8 pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne meopieczftowane nie p o d leg a ją  opłacie 

pocztowej. — Lietów ntefTankowanych nie przyjmuje się.
H ą k o p i u A w  nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
f  f f e B s a s t f 8 « ^  p » * y j * * j j ą s

A&slnistraeya „C3ASU* w K * o J k « w f «  i uruędy pocztowe. M l o j i t o i r ą  p r e s c i  
8. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i

trafika Kuklińfkiego■teina Plac Maryacki, handel Bajera przy” ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
Główna trafika róg Bynku i ulicy iw. Jana. — Ogłoiisnia (inseraty) przyjm ie się za opłatą od 
miejsoa wiersza drukiem drobnym (petit.; za pierwszy raz 10 oent., za każdy następny po 5 et. * a i » .  
■ to n e  (na 3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 oent. za każdy raz. — Ogrkw 
■>snia f p reauaen tg  przyjmują: we Lwowie Ajencys „CZASU* w gł. składzie tytoniu N ’ 
II ul. Trybunalska L. 4; w Paryśo wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Pćres 81; (prenumerator). W. 
Kaczkowski, Courbevoi p. Paryżem, Bue du Chemin de fer 44); w Wiednia pp. Haasenstein & V ogier 
(także w Hamburgu, Frankfuroie n. M., Be: linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenba- 
stei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Han burgu, Monachium i Norymberdze), H. Sehalek. M. Dukse,
 M. 8tern, tylko prenumoratę pp. H. Goldschmidt & C., w Frankfurcie a. M. Q. L. Daabe & C.

1 przyjmują ogłoszenia pp. Beichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

’rzegląd Polityczny.
aków 3© grudnia.

fw a się szóste posiedzenie Sejmu ga- 
Na porządku dziennym obok sprawo- 

k-*ż petycyj i propozycyi W ydziału krajo­
wego co do wyboru trzech członków R ady nad 
zorczej Bankn krajowego, je s t:  1) Pierwsze czy 
tanie spraw ozdania W ydziału krajow ego z projek 
tam i ustaw  budowniczych dla mniejszych miast 
i m iasteczek, tudzież dla wsi, 2) Pierw sze czyta­
nie spraw ozdania W ydziału krajowego z czynności 
w zakresie przemysłu krajowego, 3) Pierwsze czy­
tanie spraw ozdania W ydziału krajow ego o popie 
ranie kultury krajowej na polu budowli wodnych, 
4) Pierwsze cz jtan ie  spraw ozdania W ydziału k ra­
jow ego z czynności tyczących się krajowej śred 
niej szkoły rolniczej w Czernichowie, 5) Pierwsze 
czytanie wniosku p. Langiego w przedmiocie na 
uki gospodarstw a rybnego, 6) Pierw sze czytanie 
w niosku p. G rossa w przedmiocie wejścia w w y­
konanie przepisów ustaw państwowych o kemai- 
sacyi gruntów.

Z o b ra i komisyi wojskowej parlam entu niemie 
ckiego warto przytoczyć jeden  jeszcze szczegół. 
W iadom o, że kiedy p .danym  został wniosek od­
roczenia dalszych czynności komisyjnych po za ­
padłej już uchwale w pierwszem czytaniu nowej 
ustaw y w ojskow ej, m inister wojny żądał, aby 
przed odroczeniem się komisyi przystąpić do dru 
giego czytania wniosku rządow ego, dodając, że 
m a do udzielenia komisyi świeżo nadeszłe ważne 
wiadomości z F rancyi. „Wiemy już o n ich , od­
rzekł na to zbrojny tym razem na wszystko R i­
chter, wiemy mianowicie, że pod naciskiem mowy 
hr. Moltkego kom isya wojskowa francuskiej Izby 
deputowanych postanow iła przyspieszyć obrady 
nąd wnioskami Boulangera. W idzimy więc, do czego 
v  yw ierane tu presye i wnioski rządowe prowadzą."

Na replikę tę m inister wojny nie znalazł stoso­
wnej dupliki. A trzeba wiedzieć, że już poprzednio 
dep. R ichter udow adniał, że „każde pomnożenie 
w ojsk francuskich wyw ołały poprzednie reorgani- 
zacye i pi mnożenia siły zbrojnej w Niemczech," 
z dzego stronnictwo wolnomyślne zam ierza wido 
cznie wytworzyć jedn i z haseł, pod jakiem i w al­
czyć będzie w przyszłych wyborach. Odpowiedź 
R icb te ra , a tempo zaap likow ana, mogła więc za- 
am barasow ać i zaam barasow ała rzeczywiście mi 
n is tra , nieprzygotowanego na je j trafaą dory w 
CZ0ŚĆ.

W iększość komisyi uśm iechnęła się tylko na ten 
niespodziewany rezultat dobitnego odcięcia się Ri 
chtera i uchwaliła odroczenie dalszych czynności 
komisyjnych.

Mimo modyfikacyi wniosku rządowego i pomi 
nięcia wyraźnego dom agania się m inistra wojny, 
aby całą spraw ę zakończyć przed św iętam i, pa­
nuje w Berlinie p rzekonanie, że do zatargu mię 
dzy rządem a  parlamentem nie przyjdzie.

T ak ty k a  opozycyi była tym razem zbyt zręcznie 
prow adzoną, aby na niej oprzeć powód do roz­
w iązania parlam entu. Nie odm awiała ona zasadni­
czo niczego, żądała tylko ścisłego udowodnienia 
potrzeby, i poczyniła daleko sięgające ustępstw a, 
nie uzyskaw szy naw et zażądanych dowodów. Po 
chw yciła ona nadto jeszcze w czasie obrad w peł 
nej Izbie miniBtra finansów na zeznaniu, które mu 
się w gorącości walki z ust wymknęło, że rząd 
trw a dotąd w zam iarze zaprow adzenia monopoln 
wódczanego, a naw et gotów powrócić i do mono 
polu tytoniowego, a w obradach kom isyi uwido 
cznionym znów, i że się tak  wyrazimy, przypie­
czętowanym  został fakt, że „Niemcy pomnażaniem 
swego w ojska w ywołują tylko coraz w iększe po 
m nażanie arm i francusk iej, który^ to  pojedynek 
m ógłby się ostatecznie jnż z tego względu smu 
tno zakończyć, że F ran cy a , jako  kraj bogatszy 
od N iem iec, musi w tej w alce nierównych sił 
finansowych z czasem konieczną wziąść górę.

Jaskraw e uw ydatnienie w dyskosyi takich dwó-b 
czynników, oddziaływ ających bardzo silnie na opi­
nię publiczną niem iecką, w połączeniu z okoli 
cznością, że i polityka kanclerza w spraw ie buł 
garskiej nie je s t popularną w k ra ju , gdzie ją  za 
głów ną przyczynę uniepewnienia obacnej sytaacyi 
uw ażają , mogłoby rozw iązanie parlam entu w  tej 
chwili uczynić bardzo niebezpieczncm dla rządu. 
Opozycya w yszłaby może z walki parlam entarnej, 
wszczętej pod wyłaszczonemi co tylko hasłami, 
silniejszą-

Pojaw iają się też już sym ptom ata, k tóre za u- 
godowe poczytać można.

Niektóre organa stronnictw, do obozu rządowego 
należących, potępiają w prawdzie uchwalony w pier 
wszem czytaniu przez kom isyę w niosek wolno- 
myślnycb, uw ażają jednak  wniosek podany przez 
cen tru n  za ta k i, który za punkt w yjścia do dal 
szych pertraktacyj posłużyć meże.

W niosek W m dthorsta nie skreśla, ja k  sam w mo­
wie swej ośw iadczył, ani jednego z zażądanych 
żołnierzy (co przyjęty w pierwszem czytaniu wnio 
sek wolnomyślnych, czym w małej mierze), i żąda 
tylko ograniczenia uchwały trw ałego podwyższenia 
na la t trzy, szesnastn zaś czwartych batalionów 
La rok jeden. Otóż zdaje s ię , że w uchwalenin 
tryennatn, zam iast septennatu na obie kategorye 
wojskowe, znajdzie się ugodowy punkt wyjścia

Tryennat, zastrzegający każdej kadencyi parla­
m entarnej nową uchwałę, jest konstytucyjnie rze 
czą norm alniejszą od septennatu należącego już 
do rzędu ustaw  w yjątkow ych, k tó re , jako  o p r o ­
w adzające zmianę konstytucyi, powinny być w mv^j 
ustaw y zasadniczej w odmiennem traktow ane po­
stępowaniu. Przy septennacie więc nie będzje F8ię 
zapewne rząd upierał stanowczo bo wywołałby innJ  
kw estyą, dla rządu bardzo drażliw ą, bo oddającą 
w ręce opozycyi na czas wyborów bardzo silnie 
działający argum ent: „staw ania w o ronię praw 
konstytucyjnych, które rząd pragnie podkopać."

Na posiedzeniu d. 18 b. m. odroczył się 
parlam ent niemiecki do d. 4 stycznia 1887 r., po 
krótkiej polemicznej dyskusyi między ministrem 
Boetticherem a  deputowanym i Richterem , W iudt 
horstem i Stauffenbergiem.

W czasie obrad w senacie francuskim nad 
uchwalonym przez Izbę deputowanych budżetem 
inte^mistycznym przyparł Leon Say prezesa gabi 
netu Gobleta do m uru, żądając natarczywie, aby 
jaśniej sformułował swój program  reform. N ajpo­
trzebniejszą byłaby, zdaniem mówcy, reform a za 
gnieżdżających się teraz złych zwyczajów parla­
mentarnych. Źe jednak  prezes gabinetu mówił i c 
reformach finansowych i adm inistracyjnych, a na 
wet o reformach w spraw ie robotników, a o wszyst- 
kiem tem, jako  mającem być niebawem wprowa 
dzonem w życie, poczuwa się do obowiązku za 
żądania od niego jaśniejszego sformułowania pro­
gramu i w ym ienienia, jak ie  to m ają być te re 
formy 2

P. Goblet odpowiedział na to w ym ijająco, ale 
je d n ik  w sposób tak i, który nieco uspokoił Izbę. 
W finansach zam ierza się trzym ać system u oszczę­
dności możliwych. Co do innych reform, to w ska 
zane one są polityką, jak ą  każdy  gabinet prow a­
dzić musi wobec rozpadnięcia się stronnictw a re­
publikańskiego na różne odcienia. W e Francyi 
gabinet nie może w taki sposób rządzić parla­
mentarnie, ja k  w Anglii, bo niem a stałej większo­
ści. Zapytyw ano go w Izbie deputow anych, czy 
chce rządzić z prawicą, czy z lewicą. Nie chce on 
rządzić z żadną z tych stron w yłącznie , musi on 
częściowo zadaw alniać w szystkie. Musi on więc 
robić i pewne ustępstw a]skrajnej lewicy, ale płon- 
nemi są obawy, aby cały jej program  spełnił za 
raz w najbliższych latach.

W Irlandyi zaczyna rząd postępować bardzo 
energicznie. Członkowie Izby gmin Dillon, O’Brien, 
H arris i Sneebey zestali uwięzieni w hrabstw ie 
Galway, podczas gdy zajmowali się ściąganiem 
czynszów dzierżawnych do kas ligi. Po krótkiem  
przesłuchaniu przez sędziego policyjnego zostali 
wypuszczeni na wolność za kaucyą. N akaz are 
sztow ania obwinia ich o nakłanianie dzierżawców 
do niepłacenia czynszów i przelewanie dłużnych 
sum do kas ligi. Dillon i towarzysze znajdowali 
się w łaśnie na terytoryum  dóbr lorda Clarinearde 
i ściągnęli już sumę 80 funtów sterlingów, gdy ich 
ujęto. Ściągnęli ją  zaś z potrąceniem 40% , w ja ­
kim to stosunku dzierżawcy żądają obniżenia su 
my dzierżawnej w zam iarze wręczenia jej w łaśc f 
cielowi z wywarciem nacisku , aby z reszty po­
kwitował.

Co do dalszych kroków, jak ich  się chwycić wy 
padnie, odbył gabinet angielski w tych dniach 
wielką radę m inisteryalcą '

Zajm ującą w swoim rodzaju była m ow a, jaką  
Gastelar, naczelnik republikanów hiszpańskich, wy 
powiedział niedawno w kongresie. Głównemi punk­
tam i, ja k  m ówił, program u republikanów konser­
watywnych są następu jące: zapewnienie zwierzchnij- 
ctwa (sowerainótó) narodow ego, praw  indywidu­
alnych i praw a powszechnego głosowania.

„Przed trzydziestu laty, mówił między innemi, 
uważano mnie za najradykalniejszego ze wszyet 
kich polityków. Nie zmieniłem odtąd swych prze­
konań , a mimo tego są tacy, którzy poczytują 
mnie teraz za konserw atystę czystej wody. Po 
upływie drugich la t trzydziestu nazw ą mnie może 
mumią reakcyi.*

Zadziwiło zaś wszystkich, kiedy oświadczył, że 
zdaniem jego, przem inął już w całej Europie okres 
rewolucyi. S tara  zasada nagłych przewrotów, tak 
silna i potężna w początkach obecnego stulecia, 
je s t już dziś rzeczą m artwą.

N ajskuteczniejszem i lekarstw am i przeciw rewo- 
jucyom jes t dziś głosowanie powszechne, sprowa­
dzające wszelkie dążności na drogę regularnych 
czynności. Jedynym  wielkim rewolucyonistą jest 
dziś tylko car rosyjski A leksander. Zresztą nad 
w szelką dem okracyę i nad wszelki repnblikanizm  
cenić trzeba pokój, postęp i w szystko to , co oj­
czyźnie na zew nątrz uroku nadaje.

w racając się potem do scharakteryzow ania we 
wnę rznych stosunków hiszpańskich, zakończył 
słowy pełnemi kurtoazyi dla królowej rejentki, 

nam już w sobotę sygnalizowano: „W ystę-które
powałem przeciw monarchii Izabelli, Amadeusza 
i A tonsa, ale nie będę walczył przeciw rejencyi, 
reprezentowanej przez damę, której już jako  wdo 
wie należy 8ię wszelki szacunek i poważanie."

Słuchacze, którzy zrazu nie wiedzieli, co sądzić 
o mowie* pe nej różnych sprzeczności, przyjęli 
ostatni ten us ęp ok laskam i, zdradzającem i żywe 
zadowolenie.

Pogrzeb X. W aleryana Kalinki.
L w ó w  18 grudnia.

(L. D .) Pogrzeb O. W aleryana Kalinki połączył 
zakonną prostotę i pokerę, w skazaną wolą przed 
zgonną, z hołdem pełnym majestaty/izności i nrokn. 
jeśli się można tak  wyrazić o najsm utniejszym  
akcie grzebania znakom itego człowieka. Juz o go­
dzinie 9 orszak stanął w kościele OO. Bernardy­
nów. Na katafalku stała prosta drew niana trum na 
bez wieńców. Jedyne były te, które z sobą przy- 
wiózłem od Rady m iasta K rakow a, k tó rą  miał 
reprezentować poseł Bobrzyński, od w ydawnictwa 
Długoszowego i od Redakcyi Czasu, lecz ich zło­
żyć nie mógłem, bo wola zmarłego w yraźnie wy- 
kluczyła tego rodzaju owacye.

Z powodu pogrzebu nie było posiedzenia sejm o­
wego, a więc znaczna większość posłów z M ar­
szałkiem  na czele zajęła przygotowane m iejsca 
w presbiteryum. Rektor uniwersytetu lw ow skiego i 
dziekani z złotemi łańcuchami na szyi i wielu 
profesorów składało hołd mężowi nauki. Nam ie­
stnik z rodziną zajął miejsce przy wielkim o łta ­

rzu. Kościół był przepełniony. .Sumę celebrowa 
Arcybiskup M orawski w asystencyi biskupa prze­
myskiego Soleckiego i biskupa sufragana lwów 
skiego X. Puzyny. T rzy białe infuły jaśniały 
przed ołtarzem. W  czasie spmy na ambonę wstą 
pil X. Lubom ęski i w głównych rysach, z prosto 
tą  naznaczył wiernie żywot zmarłego.

Po sumie trzej Arcybiskupi kolejno odprawili 
kondukt. Najpierw Metropolita w bogatej mitrze 
złotej, sadzonej kam ieniam i, z pastorałem  z dwóch 
wężów splecionym, w w spaniałej kapie, w otocze­
niu członków kapituły św. Jerzego, intonował pie­
śni cerkiewne, a z chóru rozbrzmiewał się  śpiew 
„Hospody pom yłuj." Malowniczość paramentów 
unickich, wzniosłość pieśni, pierwotny charakter 
liturgii przejmuje do głębi.

Równocześnie X. kan. P  eiraszewicz odpraw iał 
w obrządku unickim mszę św. przed wielkim oł­
tarzem. Prom ienie niemal wiosenne słońca, pada­
jące przez gotyckie okna św iątyni, oświecały ten o- 
braz bizantyńskiego styln. Niemałą to być musiała 
pociechą dla duszy zmarłego ta  łączność modłów 
w trzech obrządkach; wszak on zaży c ia  tak  wiele 
dla jej utrw alenia pracował, tak  gorąco o nią się 
modlił. Po metropolicie Arcybiskup orm iański X. 
Isakowicz wraz z duchowieństwem swego obrząd­
ku w języku arm eńskim  intonował modły i p ie­
śni żałobne; wreszcie X. A rcybiskuJ Morawski 
wraz z XX. biskupami Soleckim i Pazyną oraz 
1 cznym klerem łacińskim  odśpiewali Castrum do 
loris i Dies irae.

O 12 opuściliśmy św iątynię , w której spoczy­
w ają zwłoki bł. Jan a  z Dukli —  orszak ducho­
wieństwa trzech obrządków snnł się długą i brr- 
wną w stęg ą , zwłaszcza duchowieństwo unickie 
brało udział nader liczny. N astępnie szli interni 
ruscy z zakładu św. Jozafata. Nieśli oni trum nę 
twórcy zakładu na ram ionach. Z a trum ną postę 
Dowal orszak świecki. T roisty  charakter żywota 
K alinki znalazł tu potrójny hołd: od duchow ień­
stwa i książąt Kościoła trzech obrządków — od 
jedynej dziś polskiej reprezentacyi politycznej, n a ­
szego Sejmu — i od przedstawicieli nauki, która 
m iała tu prezesa A kadem ii,! rektorów dwóch uni 
wersytetów wraz z poważnym zastępem p n fsso  
rów. Jedną z właściwości O. W aleryana, jedną 
z jego tajem nic, której dotąd nigdzie nie podnie­
siono, był ten d a r , że stanowczość zatw ierdzania 
zasad, których nigdy nie za ta ja ł, ani modyfiko 
w ał, nie była wcale źródłem niepopularności. — 
Przeciwnie w szystkie sfery i prądy opinii uchy­
lały przed nim czoła. T ak  tćż i na pogrzebie 
adział był ogólny.

Na cmentarzu łyczakow skim , pięknie rozrzuco­
nym na wzgórzu z szerokim widokiem na miasto, 
stanął orszak. Nad grobem przemówił najbliższy 
przyjaźnią i wspólnictwem br. Stanisław  Tarnowski:

„W ola Boźa“—-to było wybrane, często powta 
rżane godło księdza K alinki. —  Trzeba je  mieć 
w sercu i pam iętać, że ta  wola jest i Opatrzno­
ścią, żeby na jego śmierć nie szemrać. Każdego 
zwyczajnego nam  szkoda, kiedy ubędzie, bo na 
szych sił m ało; a  Pan Bóg zabiera tak  dobrego, 
tak  potrzebnego, że jego ubytek to nie szkoda, 
ale publiczna narodow a klęska.

Ten prosty ksiądz, ten zakonnik ubogi i pokor 
ny był duszą tylu spraw, tylu usiłowań dobrych, 
św iatłem  tylu rozumów i sum ień, bodźcem tylu 
prac szlachetnych i przydatnych, że nad jego gro 
bem chce się tylko ręce załam ać nad pytaniem : 
co się z tem  wszystkiem  stan ie , kiedy tej duszy 
nie s tan ie?

Cóż było w tym  człowieku innego i lepszego, 
niż w w ielu , że jego strata w ydaje nam się tak 
ciężką, aż straszn ą?  —  Był zbiór niepowtórzeny 
wszystkich przymiotów, które miłość ojczyzny ro 
bią doskonałą i skuteczną: znajomość swego n a ­
rodu n a jg łęb sza ; uczucie jego potrzeb najtrafniej­
sze; świadomość, ja k  w pewnem położeniu postą­
pić, żeby nie zbłądzić; zdolność działania i nada 
wania działaniom  p o p ęd u , rozum ogarniający 
w szystkie religijne, polityczne, społeczne i nauko­
we stosunki i potrzeby narodu; wola i praca zdol­
na jedne z nich podjąć, drugie przynajm niej lu 
dziom wskazać, a  wskazaw szy, dopilnować, żeby 
wykonali — a to w szystko dopiero objęte i trzy ­
mane razem tą  m iło śc ią , której przedmiotem jest 
i przeszłość, i dziś, i jutro, i ziemia, i oświata, i 
bogactwo narodu — w szystko, ale przedewszyst- 
kiem jego dusza, jego wartość i szlachetność, jego 
charakter bożego syna i sług i, który ma pełnić 
wolę swojego Ojca w Niebiesiech i na królestwo 
Jego na ziemi pracow ać, żeby sługa w ierny zo 
stał w niem dziedzicem i obywatelem. To przy 
kładanie ręki do wszystkiego, a nigdzie bez sku 
tk u , do spraw  Kościoła i w iary, do nauki, do 
spraw politycznych, do miłosierdzia, to dźwiganie 
wszystkiego do góry, ta  praca budowania wszyst 
kiego, co się zwaliło, a przedewszystkieui ten cel 
i praca odbudow ania wszystkiego od wewnątrz, 
od duszy, i podniesienia jej zarazem do szczytów 
wierności Bogu i sprawiedliwości względem ludzi, 
to był K alinka! tośmy w nim czuli i znali —i dla 
tego dziś za trum ną tego prostego księdza, za 
tym najskrom niejszym  pogrzebem idziemy wszy­
sc y — a możemy powiedzieć, że w nas wyobrażo­
ny jest cały naród — z myślą, jeżeli nie wołaniem;
0 Boże! czemuś go zabrał?

T rzy były dotąd epoki naszego porozbiorowego 
życia. P ierw sza w ojenna, z nadzieją wybicia się 
wstępnym bojem, zakończona powstaniem r. 1830. 
K alinka do niej nie należał, ale w ziął z niej tę 
wierność niezłom ną, tę w iarę w swoją sprawę
1 w swoje prawo, które były tej epoki cecbą i 
chlubą.

D ruga była epoka em igracyjna. P raw d a , było 
w niej wiele złego i wiele szkody. Ale kiedy dziś, 
naw et m iędzy nami staje się m odą, niby dowo­
dem politycznego rozumu, mówić żle o em igracji, 
to tylko życzyć trzeba nam i d rug im , byśmy nie 
doczekali czasów, w których św iat europejski po­
zna po własnej szkodzie — co już dziś widzieć 
m oże, kto ma oczy —  że w tych przestrogach, 
które Europie daw ała okrzyczana, a nieraz w y­

śm iana em igracya, był rozum i była p raw d a , że 
ona daleko patrzała i dobrze w idziała. Kalinka, 
em igrant późniejszy, em igrant przez ostatnie do 
piero la t dw anaście znaczenia i działań emigracyi, 
nabrał w tych latach wędrówki znajomości poli 
tycznego św iata i jego spraw, przebył praw dziw ą 
dyplom atyczną szkołę, a  nie w padł nigdy w zwy 
k łą  pom yłkę wielu emigrantów, którą jest niezna 
jomość realnego stanu kraju, polityka teoretyczna 
i idealna , bez gruntu pod nogam i, przeto często 
utopijna. On, kiedy z b lisk a , naocznie studyował 
bieg spraw  i naturę sił politycznych Europy, kiedy 
się dla Polski polityki uczył i punktów oparcia 
dla niej szukał, to stan wewnętrzny Polski samej 
miał zawsze przed oczym a, znał go na wskróś, 
zgłębiał trzeźwo i Polsce samej o jej stanie da 
wał — W iadomości. Z tej em igracyjnej epoki jego 
życia wyszła doskonała u niego, lepsza od wielu 
z nas znajomość tej nieubłaganej statyki i dyna 
miki politycznej, bez której nic obliczyć, nic na 
pewno począć się nie da w w ew nętrznych, czy 
w zagranicznych stosnnk ic h , bez której niema 
planów, tylko są m arzenia, niema praktycznych 
powodzeń, tylko są  teoretyczne rozumowania.

Ten charakter i kierunek realny, praktyczny, 
nadaw ał — nie on jeden, bo było tam ludzi zna 
komitych wielu — ale on najusilniej może emi 
gracyjnym  działaniom, od wojny K rym sk ie j,. aż 
do chwili, kiedy i oae były zaskoczone i porwane, 
a wreszcie zniweczone wypadkam i, których po­
czątek jak  i kierunek w innych był rękach. Mię­
dzy temi umysłami znakomitemi i zdolnościami 
pierwszego rzędu niejeden był mu równy, lub 
wyższy pod pewnym  szczególnym względem , ale 
żaden nie m iał w tym stopniH, co on daru* obję­
cia i prow adzenia wielu spraw n a ra z , zmysłu 
organizacyjnego i daru  rządzenia, rozpoznania 
odrazu, co jost do zrobienia, i w skazania sposobu, 
jakim  zrobione być może, użycia właściwego czło­
w ieka do właściwego mu rodzaju pracy , zmuszę 
nia go żaby powierzoną sobie wykonał. Ten wzrok 
obejmował cały ogół, a  nie przeoczył, nie zanied- 

]bał nigdy żadnego szczegółu. T a  czynność wielo- 
stbana, która się w ciskała w parlam ent angielski, 
w Bułgaryi śledziła postępu pierwszych skłonno­
ści do powrotu na łono Kościoła, prasę i opinię 
francuską uczyła znać stan a rozum eć spraw ę 
Polski, k tóra w znakomitych cudzoziemców umiała 
tchnąć miłość tej spraw y i wywołać ich dzieła, 
a  k tóra z zapałem i utęsknieniem r.ajwiększem 
pracowała — (już wtedy) — nad ścieśnieaiem w ę­
złów między Ojczyzną a Kościołem, mogła była 
życie zapełnić. Nie zapełniała go. Po za nią by­
ła  jeszcze czujność, zwrócona zawsze ca  wszystkie 
naukowe kwestye i spraw y, były cywilizujące, 
hum anizujące dzieła miłosierdzia, była troskliwa 
pilność około każdego znsobna (zwłaszcza mło 
dego) człowieka, żeby jego rozum, serce i cha 
rab ter oświecać, podnosić, kształcić — ach! i któż 
zliczy, ile tam było zasobów i skarbów, jak  
ten człowiek „rozdawał siebie samego swej 
braci."

Z epoki em igracyjnej wziął Kalinka, co w niej 
było najlepszego, znajomość europejskiego św iata 

zagranicznej po lityk i, doświadczenie, poświę­
cenie ; a  co się w niej najlepszego robiło, do tego 
należał.

Przyszła epoka trzecia. Ze wszystkiego, co by­
ło, nie zostah  kamień na kam ieniu, i jeszcze ka­
żdy z osobna rozbija się na proch, żeby z niego
i ślad nie został, a gdzie jest ślad, to go zaorać,
gdzie tli iskra  życia, to zadeptać, gdzie jeszcze
ostatnie tchnienie, to zadusić. A tryum f coraz zu­
pełniejszy i coraz ła tw iejszy : polska szabla się 
złam ała dawno, później zachodni rozum nie zro­
zumiał, nie wystarczył, nie chciał się bronić za 
wczasu, i dzisiaj mówi K rasińskiego „S zatan": 
„Ja  jestem  Rozum, J a  jestem  konieczność" i „Ja 
ziemi Panem ?

Otóż n ie! Panem  ziemi je s t tylko B óg; konie 
cznością tylko jego w ola; a rozum ludzki tylko 
ten praw dziw y,' który tej woli szuka i słucha. 
Co ona postanowi i ja k  rozstrzygnie, to się kiedyś 
pokaże; czego ona od nas chce, to możemy po­
znać. Ratowania pierwszego warunku samej ist ty 
ż y c ia : duszy narodu, przywrócenia je j do sił i 
zdrowia. A środki po temu ja k ie ?  Znajomość sie ­
bie i rzetelność z sobą: to historyk. Roztropność 
i statek  w postępow aniu: to polityk. —  Zjedno­
czenie sił własnych, wątłych i rozprężonych, z jedyną 
niezmienną, ą  jedyną nieomylną", z jedyną nie­
zwyciężoną, z Bogiem i z tym  Jego mądrości 
składem , którym  jest Kościół: to kapłan. Wszy 
stko zniszczone, prócz duszy?  Dobrze: zoba­
czymy, czy ta się da zniszczyć 1  czy z tego ko­
rzenia co nie puści. To rola Kalinki w naszej hi 
storyi. Zaczęła się —  i toczy się w alka, już nie 
o ziemię, nie o prawa, nie o instytucye, nie o 
m ienie, w alka o duszę, prowadzona wszystkiemi 
siłami gwałtu, wszystkiem i środkam i zepsucia i 
rozkładu — a czasem niestety nie bez pomocy 
rt^k polskich. Tej w slki bohaterem  jednym z naj­
większych był ten prosty zakonnik, którego tu 
dziś chowamy.

W  pierwszych latach po klęsce, K alinka nie 
miał w ytkniętego działania przed sobą; skorzy­
stał z tej bezczynności, żeby napisać książkę. Ży­
wot księcia Adama Czartoryskiego może tyle na 
uczyć, tyle oświecić1... Żyw ot ten nie napisał się 
n igdy, ale z przygotowawczych do niego prac 
powstały „Ostatnie la ta  S tanisław a Augusta.* 
W  publicyście, w pisarzu politycznych artykułów  

broszur objawił się niespodzianie i w wieku już 
dobrze dojrzałym* historyk.

O jatrzność to Boska zapraw dę da ła  nam na te 
czasy niemocy ten kordyał historyi. Pierw szy śro­
dek uzdrowienia: znajomość siebie, a w tem zwier- 
ciedle nabyć jej, zobaczyć się możemy, i tym kor- 
dyałem się leczyć, byleśm y — jak  Skarga mówi — 
byleśmy chcieli. K alinka, św iadczą wszystkie jego 
)isma dawniejsze, był wielkim znawcą psycholo­
gii narodu, znał w szystkie odmiany i wszystkie 
skłonności naszej n a tu ry , czytał w nich, jak  
w otwartej księdze. Ale że z tą  intuicyjną w ro­
dzoną znajomością duszy połączył odrazu tę umie­

jętność badania dziejów, k tórą  się zw ykle tylko 
długą nauką nabyway że kunszt dziejopisarski, 
ten tak szlachetny, tak  rzadki i trudny, posiadł 
odrazu tak , że pisał historyę ja k  mistrz, to było 
niespodziewane, to była rew elacya, k tórą  objaw ił 
się i stanął odrazu w pierwszym rzędzie, jako  hi- 
storyk-badacz, historyk-polityk i hiatoryk-artysta. 
„Ssjm  czteroletni" okazał tę  zdolność w pełniej­
szym jeszcze blasku, rozszerzył zakres tej zasługi, 
pomnożył zasób tej nauki i znajomości siebie, ale 
w tem pierwszem dziele była już cała istota rze­
czy i cała jej doskonałość. Nie tu miejsce jej do­
wodzić, ani zbijać tej czasem zaw iści, częściej 
płytkość’, która w prawdach historyi w idziała za­
grożenie narodowych uczuć. T a  część zadania n a ­
leży z praw a do historyków. Tu tylko jedno s ło ­
wo. Z męką w sercu, ze wstydem na czole, za­
głębiał sie K alinka w te dzieje smutne, nie tyle 
jeszcze zdradą lub przemocą obcych, ja k  tem, że 
Polacy sami niedość dzielnie, niedość mądrze, nie 
dosyć Polski bronili. A ten w stręt przemógł, ten 
przymus sobie zadał, dlaiczego? Dlatego właśnie, 
żeby się przekonali i nauczyli, że niedosyć, że 
trzeba m ądrzej, że trzeba silniej, że trzeba state­
czniej, że trzeba wyżej, a tego na żadnych cza­
sach i w ypadkach tak  wyraźnie, tak  zrozumiale 
nie mógł w ykazać, ja k  na tych, które przez to, 
że ostatnie i najbliższe, najprędzej nam sumienie 
wzruszyć, a oczy otworzyć powinny.

Ale nauki historyi, ale znajomość siebie, na  co? 
co po niej, jeżeli niema podnieść, popraw ić? „B ia­
da wiedzy, k tóra nie pom aga w iedzącem u," która 
zna tylko i konstatuje. S iłą samej tylko znajom o­
ści siebie nikt, człowiek czy naród, nie zdoła się 
podnieść. T rzeba więcej, trzeba woli w człowieku, 
czy narodzie, i trzeba w nich tej jeszcze siły, któ­
rej w nich niema. Żeby duszę ratować, niedosyć 
człowieka, trzeba Boga i Jego łaski, niedosyć le ­
karza (historyka czy polityka), trzeba kapłana.

K alinka został księdzem . Jeden był na świecie 
zakon, do którego on ze swoją naturą i przeszło­
ścią m usiał lgnąć całą siłą przyw iązania i p ra ­
gnienia, to ten, co w duszy polskiej poczęty, jej 
obronie przeznaczony, od Zm artw ychw stania P a ń ­
skiego wziął nazwę. A z m artw ych budzić trzeba 
było wiele i w idu ; ale też budzili dobrze i nie za­
sypiał już zwykle ten, kogo oni raz ocucili. W spa­
niałe są w dziejach naszych te postacie księży, 
co dusze chcą zbawiać, a  gdyby to się dało, zba­
wiliby, przynajmniej poratowaliby Ojczyznę. T aki 
był Skarga, którego, żeśmy słuchać nie chcieli, 
w yrzekam y dziś gorzko na siebie, taki był ze 
swojem słowem .nieraz Skargi godnem, Kajsiewicz. 
Kalinka był cichy i nie strzelał ja k  tam ci „grzmią- 
ceroi słowy do serca współbraci," ale dzieje Ko­
ścioła i dzieje narodu polskiego postaw ią go 
w szeregu tych w ielkich kapłanów-reform atorów, 
odrodzicieli. Słowami nie grzm iał, ale wpływem 
obejmował zakres szerszy*, niż Kajsiewicz, do 
spraw  politycznych więcej od niego należał, dzia­
łał przez historyę, działał przez naukę, działał 
przez dar przekonyw ania ludzi i posuwania ich 
naprzód, co niejeden z nas tu obecnych pośw iad­
czy, działał przez miłosierdzie, przez swój polity­
czny rozum i dc świadczenie, a tak  umiał działać, 
że gdzie przyszedł, tam  się życie budziło, tam  się 
poczynało działanie, tam się pow tarzał prawie 
ewangeliczny cud, że choć się na miejscu ledwo 
kilka chlebów znalazło, rzesza odchodziła pokrze­
piona, mocniejsza, odważniejsza, nfniejsza. W tym 
pisarzu, w tym uczonym, w tym historyku, w tym 
polityku, w tym wielkim po ludzku i po świecku 
patryocie, był apostoł.

A w tej apostolskiej pracy najw iększe, n a jtru ­
dniejsze dzieło ostatnie, ze wszystkich najbardziej 
umiłowane; bo w niem, jak  nigdzie wyraźnie, bez­
pieczeństwo i zbawienie dusz, krw ią Pana Jezusa 
okupionych, schodziło się z zabezpieczeniem św ie­
ckiej ojczyzny. Lud wielomilionowy, z Kościołem 
niegdyś polską zasługą połączony, a opieszałością 
niestety polską niedość ściśle złączony, od w ie­
ku gwałtem  i zdradą od Kościoła odrywany, w ma­
łej już tylko części przy nim zostawiony, gdyby 
do reszty miał uledz przemocy i kłam stw u, to co 
oowstrzyma ten pi top, którym  one światu grożą? 
Gdzie, zkąd, ja k  znaleść przeciw niemu w ały i 
tam y? W duszy, w sumieniu tego ludu. U tw ier­
dzić jego wiarę, zbawić jego duszę, a swojej zie­
mi on już wtedy sam będzie bronił, i w ał się 
znajdzie. W ątpiono, nia dowierzano czasem , pytano, 
czy się to uda i przyda. Odpowiedź może dać ty l­
ko czas; ale odpowiedzialność zaprzeczenia byłaby 
za wielka. Dzięki Bogu, żeśmy to zrozumieli, i że 
tego przeczenia nie było i niema, owszem jest 
rzeczywiste, skuteczne, daj Boże coraz* dzielniej­
sze poparcie.

Oto, co K alinka robił w epoce trzeciej. Z pier­
wszej wziął gorącość uczuć; w drugiej nabrał po­
litycznego rozumu i doświadczenia; w trzeciej pro 
wadził w alkę o duszę i p racę budowania. I  w tej 
pracy w samym środku, w samym ogniu, kiedy 
był najpotrzebniejszy, kiedy skutek, kiedy plon 
z jego zasiewu zawisł, zda się, na jego długiem 
tyciu, Bóg go zabrał! zabrał tej pracy około m ło­
dzieży ruskiej, zabrał Zgrom adzeniu, które tylko 
co straciło Sem eneńkę — jak  cno te straty  prze­
trzyma?— przerw ał pracę lek a isk ą  i naukę polityki 
z przerw aną Historyą Czteroletniego Ssjmu, te ra ­
źniejszości i przyszłości, narodowi i Kościołowi 
zabrał...

Wola Bota.
Jedno z ostatnich słów księdza Kalinki było: 

„nie proście o to, żebym żył, ale żeby się wola 
Boża spełniła." J a k  się ma spełnić i przez kogo? 
Przez nas. K iedy jednego zabraknie, takiego, co 
stawał za wielu, pow staje strach rozpaczy bliski, 
kto go zastąpi, kto tak  potrafi, z nim rnnie wszyst­
ko, czem był i co robił. Kto zastąp i?  Nikt jeden  
zosobna. Kto tyle i tak potrafi? Żapewne że ż a ­
den. Ale żeby wszystko, co robił, z nim runąć 
m iało? To nie. A od czegóż my jesteśm y? N a co 
nam jego nauki i przykład, gdyby cokolwiek mia- 
o się chwiać i upadać? Żaden jeden  nie zastąpi, 

ale wielu razem może jego dzieło niejedno — 
wszystkie (prósz książki, bo tej nikt nie dokoń-
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Mateusz Kurowski, 
obchodził 8go b. m.

najszerszych kołach społeczeństw a I znaczonych dla jego  organu J ostatnich ^niodaMi i na szk o ły  rękodzielnicze, w edle przedłożonych Ig0 * umysłowego życia Mm zostawiona, Bóg zabiera Ilimnar^aJnAmn ałaZby aa stanowisku dyrektora 
raw dziw v żal .łah n b i „ „ . i . i  - - - - -  ™ - * . 0 r g U a > °.8U ‘n,cb p k )d a e b Wniosków  ankiety a d  hoc zwołanej. y  h ę ż a ,  który wiarą swą i nauką podtrzymywał b y j J  l  S Z  „ T °  *? * gr° D8 6g°  “

Mar rozbite społeczeństwo nasze F ia t voluntas D ei i  * . 7 , 1 7 ’ po8tanow,ł nadać tej uroczystości ce- 
sle poskarżyć . i ,  przed B p f l l ' 1 „ p ł l S I  S i  & ""“ ' b prae-

naszego; 4,1 prawdziwy, U  głęboki 'przeje serca „snknwźj prac? ź i r t g o f  .  
n ™ h S S ’ * PrZ6Ją]  JC .n ,e . dlatego tylk°. ^  nam pominąć to głębokie wrażenie, niezatartem odbite 
f f i S  .1 « P° ? .g? aó CAri?w ,ek a’ k‘Óry jn i tyJ® Pionem na sercach wszystkich tych kWrzy na 
tak winle ^otti dlatego, żeśmy stracili męża, któryjpierwszem walnem zgromadzeniu Towarzystwa 
należał dn ^Ze ♦ i? i zdz.ia,a<5- P* x  Kalinka I mieli sposobność usłyszeć podniosłe przemówienie 
“ p fo  nic ^ . S  któ7  " W  ' W 1  P- K .liokft Dobra to

ł? nastąpi -  stanowi ności pod egidą znakomitego uczonego, w elkiego ,WB!“  P° o I T ®  8?*olneJ.\ 0 ^órej zwo-
u- a g * z '  *»- k,«8k9 J a cóż dopiero, człowieka. Mowa ta. to ieeo SDowiedż naukowa łan.,n.. pr,z®d bl,koma dniami donosiłem. W ankiecie
kiedy śmierć ta przetnie pasmo żywota w środku I a zarazem program d z i a ° l a S c f T  Towarzystwa’ I Z ? * "  ,ndzia.ł : J.OTZ7 ^ r to r y s k i, Dr Czerkawski,
zawsze ciężką dla niego

męża, który wiarą swą i nauką podtrzymywał bv f i - I m  a  ł e Komlceii z 6r°na tego
lar rozbite społeczeństwo nasze. F ia t voluntas D ei I * Z  po8tanowił nada6 tei n^caystości
ale poskarżyć się przed Bogiem i opłakiwać stratę Iokalnj}> w murach szkoły zamkniętą, pr_.

L w ó w  19 grudnia. I ci?żką, to nam8wolSóZeUlgą°wTym żak S^mutkulo . 1 ^  wars “wy s d L I L S w Y ^ S  ° £ 1“ *’ ^ 7̂ '
przypomnienie czynów, prac i zasług ś. p. Waleryana t . ,  i ”  u spółeczeństwa miasta Brzeżan, a na-

□  W wielkiej sali obrad Wydziału krajowego to iakby zbieranie pamiątek i relikwij po drogiej I hilPna!n° ^  nie  ̂ ndział- W wiIi’  jn‘
odbyło się dziś o godzinie 12 w południe pier- sercu osobie." Tu przeszedł mówca w krótkich, d o - E . ? 0. : . 7t. r,ęw4c,e '^minowany ratusz, w którym 
wsze posiedzenie ankiety szkolnej, o której z w o - |sadnycb ryBacb młode lata ś. p. Waleryana, spędzone I '• g,mn8zy.um> a tłumy inteligencyi i niein-
łnnin nrzibd bilknma dniami dnnnuiłom W u n t:,,,'. Ina naukach Wśród atmnafprv ncfcirałn/..,, J .1 I - yI ®nn*y Sl§ po rynku i podziwiały strueinaukach wśród atmosfery patryotyczno-demokratv L  5 ;. yi ,nnły 81 § P° rynku i podziwiały strugi

ej, która koncentrowała się w Krakowie w dobiel h .P y”ące z wszystkich okien ogromnego gma-
*" “  ' 5 Jvraaowre w dobie|nhll.̂ 0gma bengalskiego i słońca elektrycznego, co

z sali k lasy VII na cały obszerny rynek. Front 
I gmachu gim nazyaluego przyozdobiono pysznym trans- 

sknp  S o leck i. ' "  '  I pracowników' C za su  w ystęp u j^  od  ̂ r o k u ^ ia łŚ — 5 1 1 pa,re"t®m .z  naPi8«m : „Niech żyje Jubilat,"  a koło
narm ?n,jn^  c l ł0?.ć U c z y ły  s ię  o b a l W obec strasznej katastrofy  sto im y  też p r z y g n ę - Wnj.08ek cz łon k a  W yd zia łu  k rajow ego  p. l z szeregiem artykułów w duchu katolicko-konserwa- le7  L w  ew^fy c h o r a l e  ’IChK°d° W ,J. ° jęt6g/ W T  

te  p rzym ioty  w  zm arłym  O. K alince, a  od d z ia ły - b ie n i, b ezra d n i, ja k  strw ożon e śm iercią  o jca  s^ -  0 k ta w a  . P ,e trn 8 k ieg 0 ’ który zaKa ił P °sied zen ie , tyw ny“ - Zbyt du8zna etmosfera polityczna K r a k o w a b , g 7 rie ° . .bar,f ach narodowych, 
w ając  n aw zajem  na sieb ie , n aw za iem  sin  n n io o - n .I „ i ,  ;  i _ j ____ _________ _T; J . .  I przystanionn dn u konstytuow ania aio Pr*Awnd„; I wypycha go na Zachód: w Par^łn I

pracy rozpoczętej, tyle ważnej 
Dwojaką jest wartość życia 

działbym wewnętrzna i zewnętrzna _____  ___
cnotą jednostki, druga zasługami wobec spółeczeó lim  nauki i wskazówki na przyszłość 
stwa. W ścisłą harmonijną całość łączyły się oba m  ’ . . . .

• j  i. > L lilore6 (J wyszeai, i żegnaj nam pi
ni„v własnllrn d ó̂reg0 na*.eżał- W czystej kry-1 lekką będzie ta ziem ia, jak ciężkiemi są serca I 
mey własnego ducha, w geniuszu, którym go ob nasze!
darzyła Opatrzność, szukał i znalazł niespożytą
siłę, która mu dozwoliła nietylko wielkie rzeczy
zamierzyć, ale i wielkie rzeczy zdziałać. Dach
podniosły, umysł wyższy, wzniesiony ponad stry-
cbnlec powszechności, nie mógł nam dać owoców
powszednich, codziennych; to, co pozostawił, to
wszystko niezwykłe, posągowe, olbrzymie. Mało

Sprawy sejmowe.

eka tej miary, co ś. p. X. Kalinka, da s ie i ,? .ze y  „D . V*. «»de“ nuacyjnych wedl< 
łatwiej przeboleć; u n as, gdzie Wszystko na rok 1887 są na
od ludzi, stanowi on , jak słusznie piw ie- a) 8 ? al,Cyi W8chodnieJ:
klęskę, którą trudno powetować. j « a °|8Z. z a r z ą d a ........................... 17.162 złr,

którą 
ludźmi 
człowieka 
może 
zależy
dziano, sięsKę, którą trudno powetować 

Żegnając te drogie zwłoki imieniem Tow. hist., 
zwrócić pragnę bliższą uwagę aa dwa kierunki 
działalności zmarłego. A naprzód na działalność 
jego jako historyka. Uderza tu rzecz szczególna, 

e s. p. X. Kalinka, prócz kilku odosobnionych, 
nielicznych prób dawniejszych oddał się zawodo­
wi historycznemu z całym właściwym sobie zapa 
łem dopiero w latach późniejszych; oddał mu się 
niestety za późno, ażeby módz zdążyć z wykoń­
czeniem głównej pracy swojego życia. Ale z faktu 
tego wyciągnąć się da wniosek, który posłużyć 
może za punkt wyjścia w charakterystyce jego, 
jako uczonego. Rozumiał on dobrze, że bistorya 
to obraz życia przeszłości narodów, i odczuł tra-

(iiiepruwauzuiicj uyssusyi postanowiono roz-1 v  ,  Równocześnie z Kla-
dać członkom ankiety projekt ustaw szkolnych-1. * Wiadomości polskie zwalczające zw y -L „ „  7} ^ ł ,  • •  . x . ..........
opracowanych przez kraj. Radę szkolna, projekt cl^ ko nt.opl? Mitosławskiego, 2a8ady ; robol  Zj Pore złoiyła “ u najpierw serdeczne życzenia, potem 

.rządowy ustaw szkolnych^ przedłożony' Sejmowi cz" woneJ- P® ^ojme krymskiej i rozwianych n a d z ie - |! £ .a v 7 ° , “ iami depntacye1 duchowieństwa obydwu 
tyrolskiemu, tudzież sprawozdanie sejmowej korni- Jacb ,epszeJ doh dla narodu polskiego, ś. p. Wale- r„[* • 7 ’ nanezycie!1 8zkdł I“dowych, gminy izrae-
syi szkolnej z roku 1882 o projektach Wydzia- ryan przebywa wewnętrzny proces duchowy, wyrabia •’ Btar081tTa' 8ądn obwJodo7 eJ ,° itd> Profe80r°- 

Mn krajowego i memoryały Towarzystwa pedago 8,? na ^ boko mierzącego katolika, gromadzi mło ! J  ® .^ mnazyaIn' nda!l. 81? do jnbilata pod przewo- 
gicznegó w tym przedmiocie. dzież Polsksł w kouferencyi św. Wincentego a P a u lo |^  T  • pr° 8on,ewlck,ee°> katechety unickiego

Wybrano nadto trzech referentów: Dr Bobrzvń w J'edn0 ognisko, dopomaga Benedyktowi N Gueninl- u - 1 7 7  g?rl>cem P^emówieniu podniósł,
“w:—  Dr Czerkawskiego i St. hr. Badenieeo w naPisanin żywota św. Jozafata, a wreszcie 1861 r I ° najf ar.8zy “ łf B,k. f rona‘ Bauezycielskiego, li-

 l i. i ? • ’ lorosi O. Kaisiewicza o przyjęcie do Ze-romnH.Ani.I czne zas Jubilata około zakładn i dobra młodzie-
I ży, a potem wręczył mu na pamiątkę od grona ozdo- 

działalność jego dla Ko | bny Pnbar z m°nogramem jnbilata i stosownemi do
'okoliczności napisami wierszem i prozą. Następnie
udali się profesorowie z jubilatem na czele do prze-

51 pysznie na ten cel ozdobionej sali klasy VIII, gdzie 
wane wielokrotnie, w rezultacie bezowocne. Po upadku Izebrana “d°d l'eż * namaszczeniem i skupieniem wszy- 

Wczoraj wystąpił z klubu centrum p. Abraba^ I powstania oddaje się studyom historycznym, których I ducha, oczekiwała kochanego jubilata. Hy-
mowicz. Wiadomość o wystąpieniu z tego klubu owocem dwu-tomowe dzieło: „Ostatnie lata panowa | m.nem ■udowym przywitano jubilata. Po przemówie- 

|p. Dra Piłata n!e potwierdza się. | n*8 Stanisława Augusta." Dokonawszy tej pracy, u - |nm.Pr?J“ " ., pełnem werwy i zapału, do młodzieży,
Klub centrum odbył o godz. 10 rano dnia ID I daie 8'5 powtórnie do O. Kajsiewicza z prośbą o przy-1 n*s ,p  y 18 ™owy uczniów w języku ruskim i pol- 

b. m. posiedzenie, naktórem przeprowadzono dvs- l ^ cie do *akonn- Przyjęty r. 1867, odprawia nowi-IV™ ’ poczem “ łoozież śpiewała 1 grała naprzeroian 
kusyę o naglącym wniosku, jaki d .  Cham iecIcyat» kończy studya tsologiczne, wyświęcony na ka-| '7. ?6 a na trud“iejsze niektóre utwory pierw-

   w Izbie dnia 20 b. m. postawić ma. Wniosek ten p,ana 1870 r-’ P«ł“5 urząd prokuratora zakonu. Wobec “ I8trz(5w “ tnkl;  Na zamknięcie przemówił ju-
Ogółem 3,650.971 złr. |  zawiera wezwanie do rządu, aby przeszkodził wpro I namiętnych wystąpień liberalnej prasy polskiej prze-1 _• ™|odzi.eży > rozrzewniony pra-

b) dla Galicyi zachodniej: wadzaniu w granice monarchii olejów mineralnych ciw ° ° -  Zmartwychwstańcom, O. Kajsiewicz w y p r ą - 1 J V  .  Je.' naJP.ierw; za ty]e objawów

2. Spłata kapitałów: 
a) przez losowanie . .

3. Renty dla uprawnionych
4. Zaliczki zwrotne . .
5. Nadzwyczajne wydatki

2,044.350
1,531.026

11.433
47.000

1. Koszta zarządu
2. Spłata kapitałów:

a) przez losowanie . .
3. Renty dla uprawnionych .
4. Zaliczki zwrotne . . .
5. Nadzwyczajne wydatki

■ waut aui u w gi  o luouarcni i  o i e j ow mi neral nych,  I . X ™  7 . ’ 1 życzl iwości  > nnt«m i . .  J
8.214 złr. za granicą przydestylowanych, a dla obejścia usta w!a Waleryana do Krakowa 1872 r.. Trzy pra- łości j ’d p Drztkład«m * praf y’ wytrwa- I   ; __^________________________ J , I win lała h«wi w  I . S -', ŁO Ia Prz7Kładem profesorów utrzvmv.

1,142.400 
901.514 

966 
16.000

w y  cłow ej zan ieczyszczon ych , tak  zw an ych  sztu- wie. lat? bawi w ojczystym  grodzie gromadzi mate- wała się i dotąd u tr z y m u je ^ T p T k n ic ^ w  z a k ł^ L '  
cznyeh  surow ców . U ch w alon o  poprzeć ten w nio- rya y  ”8ejmn czteroletniego," duszą je s t  koufe- L , j edzv Rusinami i w  l !  * . , *
s e k f  W eig e l za p ow ied z ia ł d od atk ow y  w n io sek  o ŚW‘ WiDCenteg°  4  PauI°  1 Całeg0 »™y8lowo. ^ w e z w a n ^ u b ila ta z w s ^ ^ ^ ^  "
w y d a n ie  ostrzejszej in stru k cy i d la  zap ob ieżen ia  re,l?1Jne? °  ruchu w naszem m ieście. A by módz swo- v iv  t« M .. p  ystk,cb P,erai trzykrotne

. . SU.VW  „ jfa łszo w a n ia  n aftow ego  surow ca. P bodniej oddać się pracy nad „Sejmem czteroletnim," y “ n .
. . , - r ---------------------------------------   ^  O gółem  2 ,0 6 9 .0 9 4  z łr . |  U ch w alon o  rów nież poprzeć w n iosek  p. K ozie  08,adł jako kaPe,an Pr*y klasztorze P P . Im a k u la te k L • • 7 . • d 5 °  P°*08tanie w  pa-
Ł,Iei k te“’ , kto z rozrzuconych źródeł dziejowych, I Ogółem wydatki funduszu indemnizacyjnego dla I brodzhiego Wł., domagający się uchwały se jm o -|w Jar08,*WI'u- Były to najpiękniejsze lata tej pracy I . ‘ . kMra jeszcze dłużej w pa-

choćby najobfitszych, życie to wykrzesać zechce, IGa,lcy ł w»ehod. i zachód, wynoszą 5,720.065 złr. I wei< upoważniającej Wydział kraiowy, ażeby w sty I lście benedyktyńskiej, jak sam to przyznawał. O gło-|. 5 . 7' . 7 :* i uroczystości po-
sam przedewszystkiem poznać je i zbadać m usi.l Wydatki te pokryte będą: Iczniu 1887 r. czynił wydatki z funduszu krajowe 8ił tom 1 1 część tomu II dzieła: „Sejm czteroletni," I, V **- EU‘
Zanim się zabrał do nauerania innych, odbyłtw ar-l Ł W Qalicy« wschodniej: 1) spłaconeroi docho- U °  Da racbnnek r. 1887 na podstawie budżetu I przygotował materyał do dalszych tomów, aż tu w o l a ł .  7 • . . .  J ._ _  rpfe.  P°rtrft jubilata do misszka-
dą długą szkołę życia, nietylko na książkach i darni w kwocie 37.782 złr.; 2) wpłatą od obo |uchwalonego na r. 1886. Co do formalnego trak-1 Leon» XIH | rozkaz O.^Semeneńko wyrywa go z p u -|VMJ 7 f  J i h n l . l t  ™SI3L.5I

sprężynach, poruszających społeczeństwam i'i n a - |czek 940 z,r-5 3) od kraju dodatkiem ind”em"niż. I ktćrych postanowień ustawy gminnej. Zm,aDy 
rodami. Pod skromną suknią zakonnika krył s i ę |d°  podatku 823.872 złr.; 4) ze skarbu państwa! Keferat o wniosku p 1X71 v —S-Ł 
wielki psycholog i prawdziwy mąż stanu. Przy-11,215.152 złr., i 5 ) — »-*- ~J ■ -  - -
stępując z takiemi zasobami do kreślenia dziejów,! c’e 4.469 *l* 
mógł nam dać bardzo w iele, a dał nam więcejI P®dług
mr>ż»  : _______  i? m .

ryana, że można być kapłanem zakonnikiem, a równn i _ _
W ł. K oziebrodzkiego o U e ś n ie  dobrym obywatelem, bonus civis, ze stanowi- L i i  2  500 złr-» rebrsną mrówczą* ^ .  curoazKiego o | nt_ . __ aroB<rft . . Ipracą z odczytów publicznych, a potem

ego dyrektora gimn. 
sumy jednemu z uczniów gimnazym brze-

tysiączne dążności jednostek i stronnictw na wew-1 Pozostaje 30,620.520 złr., z której to sum y w yno l08̂aw gm innych
n o fl*7V fw7aiA/a»MM  ! _____ • 1 . T I «r>o AO/ A rln a łlr i ~  1 OOS* « .  ̂ J____J  .  I TT___ 1 1 .

prowadz.1 kaznodzieja ducha śp.' O. WalMyańa' I ̂ se tk i “ / U K  
przemawiającego z trumny, sterczące! na k a - 1 u *  ^  ™ x - -—
jego, ostatnie pożegnanie i UDomninniA min. I . 8 urodf onemu w Brzeżanach, który po egza-
zwłaszcza, aby zbyt nie nfała młodości i ro I m.1D1j  dojrzałości będzie potrzebował wsparcia na wstę-

zumkowi swemu, ale o zdania i radv starveh nvtał« IV  uniwersytetu. Najgodniejazy ma ten datek je- 
 i __   ;   T J I dnorazowv ntrzvmnA i ___

.nątrz^ tysiączne zabiegi sąsiadów na zewnątrz, nie I *z4 3 % odsetki na r. 1887 kwotę l,531 .026Jzłr. I Komisya budżetowa załatwiła na sobotniem po-18 naukę 87 4. j. 7,*edz9 oparła na granitowej skale | f7«nf«°Wy cdrzyma '̂ bez rdżnicy narodowości i wy- 
przygmótł go swoim ogromem; historyk wzniósł się Dla Galicyi zachodniej wynosił dług indem ni-biedzeniu Rnbr. I, II, IX i XII wydatków budżetu św‘ 7 iary n  w  i ' Zne’ 8 dobrane Srono przy hrnni h o . u .n ^ i j  . . . .       . .  . . . . _  . )aclól gp. o . Waleryana zapełniło szcreln,a iw ioł^.l ien®raf Droni ?ar. Wlonflel,,  . . .  uauemegoj. i . t - , , ,  . . zapełniło szczelnie ś w i ą t H Z , ™  w  T  ,  -°  ̂ ku . ^ • . . Inię i słuchało żałobnej mowy r , V, | acyatant Cesarza, zakońozył życie w d. 18 hm.

rejirezentacyi krajn) p r z y j ę t o |J m JE x  Riskun z . in T lV 7 yt,ęŻ° ^ . UW8̂ . Po Iw Badenie, przeżywszy lat 65. Fryderyk bar. Mon-
b jł synem kapitana; urodził się d. 22 września

1821 r. w zamku Pichler w górnej Styryf. W roku

od r. 1876 jenerał-—J o ----------J • XX w w * j  u 'i UUIVOI ClY I J J Uł 1UUDIII Uł I  — I ł
ponad wypadki, ogarnął je orlim wzrokiem, ugrupo-1 zacyi ny z k°dcem r. 1885 sumę 19,136.985 złr. I krajowego (referat p. Kaz. hr. Badeniego).
wał należycie i tchnął w nie tego ducha, jaki je  nie-1 p 9 potrSceniB kw °l wylosowanych w r. 1885 i Rnbr- I (koszta reprezentacyi kraju) przyjęiui - „  v  d - i. . - -  - / .y * ™ , u . , 6». r «
gd^  w rzeczywistości ożywiał. Są też prace ś . | 1886 pozostaje dług 18,030.285 złr., od czego 5 °/ Izgodnie z wnioskiem Wydziału krajowego w kwo- ' ze,m. , p zaintonował kondukt żałobny.i j ni k .i  avnDm w .. , .- , - 00
P- X. Kalinki, a przedewszystkiem jego „Sejm wyn08zl» 901:514 złr- /oIcie 102,390 złr. S R°dzI”9 zmarłego reprezentował bratanek zmarłego n  l d- - b jł 8y"em -kapLt,n a ? nrodził 8,« -d 22 wrze4nia
czteroletni" świetnym tryumfem nauki i geniuszu. I G â Wielkiego Księstwa Krakowskiego zaś wy-1 B°br. n  (koszta zarządu) uchwalono w kwocie | u L ~:.V  ..?.8i.7a po,8kieg°
LHTaląe, jeg0 .k8i^ k’ , zda 8’9 nam i jakobyśmy I n0i* ten dług z końcem 1885 r. 1,452.853 złr., co1233,989 złr., zmniejszając
oddychali powietrzem tych czasów, które opisuje* I P° 8Placie kwot wylosowanych w r. 1885 i 1 8 8 6 |D’8arzy  oddziału 
widzimy ludzi, ludzi z krwi i kości, a nie blade | umniejsza się do sumy 1,341.553 złr.,
hezharwnA Piania   :  _ I nrnp w vnnii70 ^ 7  0 7 7  ___

. . I UUńiai, JOŁU n a j / im n ,  n  WH1K8CH W iH6"
przeciw Jeune-1 dyol»nie, gdzie ciężko został ranny, następnie w bi- 
a-runtach t. z. I twie pod Curtatone i Gaeto, pod Mantuą, 8o!taroło i 

realności P-|crotta dJAdda, w r. 1849 w potyczce pod Gravelo-

bezbarwne cienie, manekiny; widzimy nie przy- proc* wynoszą 67, 
padki, ale wypadki, łączące się ze sobą w jeden mnizacyjny wynosić 
wielki łańcuch przyczyn i skutków, mamy p rzed P d każdego guldena 
sobą nietylko historyę „Sejmu czteroletniego", a lei
1 i eg° p87 choIogi?- f  czytamy to wszystko, wy-1 Z odczytanego ną piątkowem posiedzeniu Sejmu h ykancie oddziału

byśmy słuchali opowieści o rzeczach ?najpowsze I ^ o w a r z ^ w o ^ P r ^ ^  subwencyę • Rnbr- IX (k ie r u n k o w e  żandarmeryi) przyjęto I t?nie->» ,ani4eIi w ogroLieTtrzeleckim! Mwtępne1̂ ! |  JaJ?'pani-  ^ “bJku^C0 b y « W b‘-Wie P°d
dniej8zych; prawdziwa wielkość ' nie zna innei I Towarzystwo n a n e ^ Ł “ ! k ! r Ł * - 0. ! l I W“ 2 I 51 *godnie' z wnioskiem Wydziału krajowego w  kwo- 8iedz8nie ko“ >tetu wykonawczego Wystawy Tpoirie- !  r‘ 4833 mianowany

3 Dziubińskiej’ wdowie po p r a k -R owe* Wai* Z fachowego, szczegółowego^ nim dni” U *  >.bi^ acb P° d 1 Nowarą, i w ostatniej
rachunkowego Wydziału kra- " a '°kf a,°_«?» j* Wystawa na tych gruntach u r z a -l^ .^ l J f J ^ n f . n f .  °  i®50 m'*"°7any^

zna innej
Towarzystwo „Przymierze braci," o subwencyę: R? b.r‘ IX ( k i e r a n k o

j Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych o sub- w1ni08kieJm
l i  nuan/tTTA nn  v * .. . . .  I P.1A 77 nX7 ł ł f  • nA/lfinniC

dzoną być może bardzo dogodnie 1ł0stał fli^e, ad-!ntanKm Cesarza. W r. 1859 robił

 ̂ i “  i ouneriuu 3

8!ąty , prtra .kromnołoi T  prostot}".' 77’587 *  ! P ró b n ie  '  " ~ ’ 1“ ” ™  “ "*>? J  7  ^  K  t
zaś zapytamy co stanowi przewodnią myśl całej o zmianę ustawy budowniczej z roku 1882* Wy- Rnbr* XI1 (wydatki na szupaśmetwo) 23,000 *łr. , ^ r ° ? ,adzenl0 właścicieli hoteli, restauratorów nieprzyjacielski 8W° ,% S J

p‘ X; Kfjioki. to znajdzie-1 dział p o w ia tó w / w B ó b rceo zm ia n ę  § 3 8 u s ta w y  I Przy teJ ostatniej rubryce uchwalono rezolucyę: 1 domów zajezdnyeh, oraz łazienek, od-1 c ,y !Lnym 7  b,tTachKóniggratzem. Wreszcie zdołał 
z 2 pod roz- 
36 działami

bo całem swojem życiem dał wyraz tej gorącej, cy^ dla tamtejszej szkoły przemysłowei oblzar 180Wych-
tej szczerej dążności do prawdy. Jak bardzo cho-1 dworski i gmina Bołszowce o utworzenie’ tam sa I Referat w komisyi ouazeiowei „hzk( 
dziło mu o mą, niechaj udowodni okoliczność, że dn powiatowego; Towarzystwo Dedaeoe-irmA n Imysłowe i popieranie przemysłu" (R 
gdy w jednem z dawniejszych swoich pism rzu-1 subwencyę dla szkoły żeńskiej w Jaśle^ Z ak ład !174 * 175  ̂ otrzym*d Dr Bobrzyński.

zenia na jednę z wybitnych, zasłu-1osieroconych riziAnAzat In ,; .-; . v  r»- , I Komisva mosnodarstwa Wminwecocił cień podejrzenia na jednę z wybitnych, zasłu- osieroconych dziewcząt imienia X. Ziemiańskiego Kom'8ya gospodarstwa krajowego noruczyła k s . |™ ’ _™  Emanuel, Karaś Michał, Gottlieb J ó z e f i e  °™ernz oF:?’ ^  /? •  - w  S Ł W Fz.'£2*« * * • * • o,de™

1 b"j.kl SM.L, 5 £ s  K fHz r . k “ ^ . , X L  r  s,a" ■-*>«* *■
Lelb I Turlinski Ferdynand. Po dokonaniu wyborów I !ą ogey,kcyJ w ciśnieniu powietrza, wnioskować mo-
stowarzyszenie ukonstytuowanem zostało. I :”8’ ,p i Je8ZCze rychło stanowcze powie-

, • • “ i " / °*u v iajjum uęe. HjuffiUDd br Kranif*iri I ® u p8|irawuńuauiu n  jru&iaiu 1 , ,
żmej, poznawszy swój Wąd, me spoczął, dopóki o zmianę ustawy drogowej; Zakład św JćzAfaIj°weg °  o popieraniu kultury krajowej na polu bu- 7 7  z owycb
go wyraźnie me odwołał i mężowi temu w oczach dla nieuleczalnych w Krakowie o subwencyę* dowli wodnych.8 ski Stamsław, Frimmel Józef, Miedniak August, EberI. rr, 7 SZfy st?n pogo
narodu i świata znakomitego me dał zadośćuczy- gmina Podkamień o utworzenie sądu; Rada szkol- Klnb Prawicy odbędzie dnia 20 b. m. posiedzę- ^eib 1 TnrI'nnki Ferdynand. Po dokonaniu wyborów !ą 08eyl-kcyJ w ciśnieniu
H ie n ia .  I no miaioAnn.   T » T» * . : ° aul ln ie  A 1 A _____1 « m • I fifn Ur*rum.n a.; _ a . . J I *T1A CA T11A TlBafam .'a a ..„  . . . LłJ , . na “ ,eJ8c°wa w Jagielnicy i Koszlakach o reor- me 0 K°d«nie 10 przed południem.

Kapłanem nazwał profesora, który ziarno wie-1gam zacyę szk o ły ; ksieni PP. Benedyktynek w Prze 
dzy rozrzucać ma między młodzież, on prawdzi- myślu o 'p ożyczk ę  20.000 złr. na rozszerzenie
no ki Iranlnn nanlri Plfrtil An to nnnlro iolrn . . . . .  I aalrnln .   ._ . . . OllOI llOlilO

W ydział K asyna Pow szechnego  w Krakowie trze zimowe.

w ,  k .p h .  M S I  Czcił on i ,  « * , .  j.k »  rzecz I szk o ły ; f .w ir z y .W  o '  V y V ^ e  »  K r a ™ ' : !  Minieter zkerbe ram i.oow e! kootrolora poda.
świętą, i 016 apooiewierał jej oigdy, a oczoiówIatworzeoie w szkole czernichowskiej knrso rv- kowego Aleksandra M a k s y m o w i c z a  kontro-1n.'® '  w połndnie. Chcący brat odział zechcą
E S ,3 J c.°ły ° “7 ’ I   Jlorem przy głównych nraed^h^ nodatkowych I  ̂ zapisać u służącego Kasyna. ’służącego Kasyna.

—  P łac  narożny  z dwoma frontami na plaitacye I

Repertuar teatru krakowskiego.
We w t o r e k  21 go: Przedstawienie humorystyczne 

p. Gustawa Fiszera. *

Dnia 18go grudnia pochmurno; term. od 0*0 do­
szedł do —t—9*8 C. Dnia 19go deszcz i śnieg; term. 

i  l i  n u i aa... ax ■#. i i od sP»dł na — 0*4 C. Barometr nisko; o godzi-
żona leknru ^ar9bdw‘^obek Wllołdowa Kluczycka, nie 7ej rano d. 20go stan jego był 734*8 millim.; 
żona lekarza, zmarła w Mędrzechowie 18 grudnia term. 0*4 C .— Wiatr wschodni.
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—  We wtorek d. Jlgo grudnia: iw. TomaBia ap*

W iadom ości a r tystyczn e , literacki*  
i  naukowe.

X. Stanisław Załęski miał wczoraj wie 
czór w przepełnionej publicznością sali Rady miej 
skiej wykład o królu Stefanie Batorym na dochód 
Czytelni katolickiej młodzieży polskiej. Żywe, peł­
ne wdzięku, a zarazem prostoty opowiadanie wy­
mownego kapłana i historyka, zainteresować mu 
siało w wysokim stopniu publiczność, zwłaszcza, 
że wykład cały był owiany głębokim dla wielkie­
go króla pietyzmem, a przeplatany zdrowemj i po- 
oczającemi poglądami na stan zawichrzonej na­
miętnościami religijuemi Rzeczypospolitej polskiej 
w chwili, gdy Stefan Batory zasiadł na jej tronie. 
Wykład X. Załęskiego był popularnym, ale czuć 
było na każdym kroku, że dla schwycenia praw­
dziwych rysów do nakreślenia charakterystyki zna­
komitego króla przewertował prelegent i źródła 
historyczne i liczne publikacye naukowe nietylko 
nasze, ale i węgierskie, i wreszcie rozprawy i bro­
szury historyczne, nie pomijając nawet tych, które 
bardzo niedawno się ukazały. Jest to tedy wykład 
popularny, nieograniczający się do ogólników i 
znanych z każdego podręcznika faktów, ale opra­
cowany na podstawie sumiennego studyum i do 
kładnej znajomości całej dotyczącej literatury hi­
storycznej. Prelegent przebiegł czasy młodości Ste­
fana Batorego, zaznaczając, wśród jakich wpływów 
i stosunków wyrabiał się ten wielki w przyszłości 
charakter; następnie skreślił i ocenił pięcioletnie 
rządy Stefana, jako księcia siedmiogrodzkiego, a 
przechodząc w końcu do panowania jego w Pol­
ecę, ograniczył się dla braku czasu tylko do ogól­
nej charakterystyki silnych i rozumnych rządów 
Batorego i jego umiarkowanej a roztropnej poli­
tyki kościelnej.

**!*• Kriesx 1 Makarewicz, artyści-ma- 
larze, wykonali z natury pośmiertne podobizny 
księdza Kalinki.

przez mgłę grudniową i ożywiła horyzont sceny 
usposobienie publiczności. Za to wczoraj w P a n i 

M ajstrowej z  K leparza miała p. Zimayer sposo­
bność rozwinięcia wszystkich zasobów swej boga­
tej w pewnym kierunku natury artystycznej, swej 
umiejętności scenicznej, swego dowcipu wrodzo­
nego i znajomości świata zewnętrznego, zarówno 
jak charakterystycznych stron wewnętrznych pe­
wnych warstw społecznych, a wszystko to w spo­
sób sympatyczny i właściwy jej tylko — co ra­
zem stanowi oryginalność tej artystki. P a n i M a j­
strow a , jak ją przedstawia Zimayerowa, jest ty- 
>em, wziętym z życia, wybornym, prawdziwym, 
zabawnym, a mającym pieczątkę indywidualności 
artystki, pieczątkę doskonałą, która jest zarazem 
lirrną d i p rim o  cartello.

Pośpiech, z jakim reżyserya zmuszoną była przy­
gotowywać przedstawienia dla p. Z i m a y e r ,  tłó 
maczy pewne niedokładności i niepoprawności, które 
się do nich wkradły, a których chlubnie dotąd 
strzegło się kierownictwo sceny, i pewni jesteśmy, 
że dostrzegłszy ich samo, tem usilniej strzedz się 
będzie. Nic jednak już nie tłómaczy zupełnie wa­
dliwego i niewłaściwego urządzenia aktu czwartego 
w P an i M ajst-owej, któremu nietylko zbywało na 
przystojności, ale i na sensie.

Nareszcie jako zupełnie niewłaściwe, niesmaczne, 
niezgodne z zadaniem sceny, która jest dla 

wszystkich, ale zwłaszcza dla wykształconej i po­
ważnej publiczności, poczytujemy ekspektoracye 
w P an i M ajstrowej biorące jakoby stronę brukowych 
piśmideł i ulicy, w chwili, w której uczciwe uczu­
cie przeciw urządzonej przez nie hecy słusznie 
jest obnrzonem. Scena winna być w swojej dzia­
łalności neutralna, ale przedewszystkiem powinna 
mieć poczucie dobrego smaku i taktu, inaczej roz 
minęłaby się ze swojem powołaniem i przestałaby 
być punktem zbornym dla wszystkich. \

Z  loży I  piętra.

P- Piszę*!* daje jutro w tutejszym teatrze 
przedstawienie swoich niezrównanych typów. Naj­
lepsza to sposobność dla publiczności zrobienia 
zapasa dobrego humoru na Święta.

P r a n c i l l o n ,  taki jest tytuł najnowszej ko 
medyi Dumasa, którą zapewne niebawem zoba­
czymy na naszej scenie.

Nr 1119 Kłosów zawiera: „Na cześć Stefana 
Batorego," wiersz Jana Kochanowskiego, tłóma- 
czył z łacińskiego Adam Pług; „Stefan Batory;* 
„Anna Jagiellonka;" „Wystawa konfekcyi i Przy­
borów mieszkalnych;" „Chrystus w domu Marty 
i Maryi," obraz H. Siemiradzkiego; „Podpora 
rodu;" „Nad rzekami Babylonu,* powieść T. T 
Jeża; „Pod równikiem," odczyty S. S. Rogoziń 
skiego; „Pokłosie;" „Przegląd polityczny;“ „Wy­
stawa jubileuszowa Sztuk Pięknych w Berlinie." 
Ryciny: „Po burzy," rysunek F. Brzozowskiego; 
„Podpora rodu;“ „Kaplica Batorego w katedrse 
na Waweln," rysował Gryglewski; „Anna Ja 
giellonka"; „Stefan Batory," rysował S. Witkie­
wicz ; „Tercet flisacki" rys. R. Assmus.

Treść Nrn 49 B lu s z c z u  „Kobieta wobec ro 
dżiny mężowskiej" przez W. Podgórską; — 
„Wystawa w Muzeum przemysłowem" przez 
Ilnicką; „Ach! jak mi smutno," poezya przez 
M. J . ; „Gasnąca dusza," powieść przez M. Gawa 
lewicza; „Czytelnia kobiet we Lwowie;* „Mowa 
dziecka," przez Dra J. Starkmana; „Z Nicei;" 
„Myśli."

/  Teatr.
Dwa ostatnie występy Adolfiny Z i m a y e r .

Były one dowodem, że talent prawdziwy, po 
party artystycznem wykonaniem ma zawsze siłę 
przyciągającą. Pomimo bowiem pory przedświąte 
cznej, w której zwykle publiczność tutejsza stroni 
od teatru ve względów przeważnie kieszonkowych, 
przepełniła ona w sobotę i w niedzielę teatr tak 
dalece, że i orkiestrę wypróżniono i naddatkowych 
wstępów udzielić musiała dyrekeya dla tłoczących 
się dosłownie widzów. A tem większy dowóti 
owej przyciągającej siły mamy w tem, że publi­
czne ść zadowolniła się w sobotę, w wybornej 
zresztą komedyi Polowanie na zięciów, udzielonym 
jej w homeopatycznej dozie artyzmem Adolfiny 
Zimayer, która w dniu tym w bardzo malej i nie 
wdzięcznej wystąpiła roli, a przecież w jednej, 
jedynej scenie, która dawała jej możność do tego, 
zabłysła jako promień słońca, przedzierający się

Od Adm inistracyi nCzasu“ .

Dla uczczenia pamięci O Waleryana Kalinki 
ofiarował N. N. na internat ruski 20 złr.

i r t y h a t y  w  d i l a t e  , * a d e r t a a e “ a l e  p o a h u  
o d  R e d a b ł y l .

N A D E S Ł A N E .

Kolorowy, czarny 1 biały Jed­
wabny atłas 75 ct. za metr do 10
złr. 65 cent. (w 18 różnych gatunkach) roz­
syła w pojedynczych sukniach i całych sztu­
kach z opłatą cła do domu skład fabryczny 
jedwabiów ( i .  Hennebergr (c. i k. na­
dworny dostawca) w Zurychu. — Próbki 
odwrotnie. — Porto od listu do Szwajcaryi 
kosztuje 10 centów. (93-10-10)

Ostatnie wiadomości.
Wiadomo, że p. Schenk ustępuje z posady pre­

zydenta apelacyi lwowskiej. Jakkolwiek posady 
obudwóch prezydentów w kraju w Krakowie i we 
jwowie względem siebie zupełnie są równemi, 
przecież ze względu na większą ilość sądów, które 
zostają pod jurysdykcyą apelacyi lwowskiej i ze 
względu na to, że Lwów jest stolicą kraju, posa­
da prezydenta we Lwowie uważaną bywa zazwy­
czaj za zaszczytniejszą. Z tego powodu, skoro o- 
tróżnia się ta posada, p. minister sprawiedliwości 
zapytał prezydenta apelacyi krakowskiej, czy ży­
czy sobie ją objąć? Na to zapytanie prezydent 
Zborowski oświadczył, że ze względu na stosunki 
zachodzące w tej chwili w sądownictwie Galicyi 
zachodniej, a zwłaszeza mając na oku ważne i 
trudne zadanie, które na objętej niedawno posa­
dzie w Krakowie dopiero rozpoczął, a którego 
spełnienie dłuższego wymaga czasu, chętnie zrzekł- 
>y się zaszczytu piastowania posady prezydenta we 
Lwowie, ażeby mógł oddać się wykonaniu rozpoczę 
tego zadania w Galicyi zachodniej. Gdyby jednak 
uznano, że dobro sądownictwa kraju wogóle wy­
maga tego, ażeby porzucił kierownictwo apelacyi 
w Krakowie, a objął je we Lwowie, byłby gotów 
uczynić zadość takiej potrzebie., jak wogóle gotów 
jest pełnić obowiązki prezydenta tam, gdzie mu 
je ze względów na potrzebę kraju wola Monarchy 
wskaże. _________

Austryacka kolonia żeguała bardzo serdecznie 
w Belgradzie hr. Kherenhullera. Wczoraj miał 
on wręczyć królowi odwołujące listy, a dziś miał 
być dany u dworu obiad dla niego. — We środę 
były poseł austryacki opuści Belgrad.

K reuz Z tg grozi, z powodu przedłożeń wojsko 
wych, odwołaniem się Cesarza do ludu i jawnym 
konfliktem. ____

Telegramy Ajencyi północnej:
B e r l i n  18 grudnia. N ordd. A llg . Z tg nazywa 

doniesienia wiedeńskie dzienników o przyjęciu 
deputacyi bułgarskiej przez posła niemieckiego 
w Wiedniu, ks. Reuss, za apokryfy i zmyślenia 
Również i pogłoski o tutejszem przyjęciu depu 
tacyi są fałszywe. Depntucya, jako taka, wogóle 
przyjętą tutaj nie będzie aoi w urzędowym, ani 
w prywatnym charakterze. Tylko pojedynczy de­
putaci, jako osoby prywatne mogą odwiedzić tego 
lub owego urzędnika wydziału spraw zewnętrznych, 
który podczas wizyty takiej wcale swojego urzędu 
reprezentować nie będzie.

Z o f i a  18 grudnia. Minister wojny zajął się 
planem rozszerzenia prawa o pospolitem ruszeniu, 
obowiązującego w Bulgaryi, na wschodnią Rumelię

N A D E S Ł A N E . (3134)

Podarunek na gwiazdkę. 50,000 złr. jest nieza 
wodnie najpiękniejszym podarunkiem na gwiazdkę, 
jakim można ucieszyć swoją rodzinę. Do tego na­
daje się właśnie teraz najlepsza sposobność, po­
niew aż c iągn ien ie  losów  K incsem  odbędzie się  na 
Boże Narodzenie. Loterya ta daje bardzo wielkie 
widoki wygranych, gdyż ma 4788 wygranych, 
między temi główna wygrana 50,000 złr., które 
zaraz po ciągnieniu gotówką wypłacone będą. 
Losy Kincsem są do nabycia po 1 zlr.

N A D E S Ł A N E .  (2854 10 18)

Heustetna ocukrzone pigułki 
św. E l ż b i e t y  c z y s z c z ą c e  k r e w
uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudeł, po 15 piguł. 15 ct., 1 
zwój 120 piguł. 1 złr. Ostrzega się usilnie przed  
naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli każde pu 
dełko ma urzędów, protokół, znak ochronny czerwo 
no druk. „Heil. Leopold" z firmą Apotheke „zum  
heil. Leopold,“ W ien I., Ecke der Spiegel■ uno'. 
Plankengasse. Do nabycia w Krakowie u apt.: W. 
Redyka, F. Sobierajskiego, K. Wiszniewskiego, E 
Stockmara, A. Krokiewicza.

N A D E S Ł A N E .  (3039 3 3)

Dr J ó zef f£orn
otworzył kancelaryę adwokacką w Wadowicach

wiły ją popierać. Anglia i Austrya — mówi dalej 
depesza — okazują także pozorną chęć popiera­
nia je j , ale poza tą pozorną zgodą kryje się wy­
raźna chęć przeszkodzenia jej. Zachęcają one re- 
jencyę bułgarską, aby się temu oparła, co może 
sprowadzić niebezpieczeństwo dla pokoju europej­
skiego. — Niemcy doradzają Austryi, aby w tej 
sprawie uległa, dodając, że gwarancyi za skutki, 
akieby opór Austryi mógł wywołać, nie biorą na 

siebie.
Treść depeszy tej wymaga jeszcze stwierdzenia. 
W Zofii oczekują każdej chwili odwołania Gad- 

bana baszy. Przestał on już komunikować się z rzą 
dem i głosi, że się podał do dymisyi.

Konsulat rosyjski w Bukareszcie stara się o to, 
aby jakakolwiek część sprzyjających Rosyi Buł­
garów wysłała deputacyę do Petersburga, któraby 
oświadczyła, że rejencyi nie wspiera lud bułgar­
ski, że podtrzymują ją tylko intrygi nieprzychyl­
ne Rosyi, i że każda zrobiona jej koncesya by- 
aby ciężkim ciosem dla ludu, który jedynie po 
mocy Rosyi wyczekuje. Na czele deputacyi ma 
stanąć metropolita Klement.

Gadban ma być wskutek interwencyi pięciu am ­
basad w Konstantynopolu odwołany na mocy ur- 
opu. Ambasady miały przekonać Portę o dwuli- 

cowem jego postępowaniu.

Zajścia w Bułgaryi.
W sprawie kandydatury księcia Koburgskiego 

deputacya bułgerska nie miała i nie mogła ode­
brać żadnej instrukcyi od rejencyi, bo nie jest 
wysłanniczką rejencyi, tylkosobrania. Wsobraniu 
zaś poruszono podobno kandydaturę księcia Ko- 
burgskiego na ponfaem posiedzeniu, zaraz po na­
dejściu wiadomości, że książę duński Waldemar 
nie przyjął wyboru, ale zalecono deputacyi, aby 
rzecz tę traktowała w cicuośoi. Deputacya też czy­
niła, co mogła, aby porozumiewanie swe z księ­
ciem Kobnrgskim ukryć przed oczami niepotrze­
bnych widzów i martwi się podobno tem bardzo, 
że rzecz ta , traktowana poufnie i w skrytości, 
przenikła do wiedzy publicznej i tak skwapliwie 
przez dziennikarstwo pochwyconą i w niewłaści­
wy sposób rozwałkowaną została. — W Anglii 
odbyła się po nadejściu wiadomości o tej kandy 
daturze Rada ministeryalna, na której jednak po­
stanowiono nie przedsiębrać w tej sprawie niczego 
ze strony Anglii, dopóki sobrauie nie wybierze 
księcia Koburgskiego.

O przyjęciu, jakie czeka w Berlinie deputacy; 
bułgarską, napisała N ordd. A llg . Z tg  w sam dziei i 
przybycia jej do Berlina: Ze względu na Rosyę, 
która legalności deputacyi bułgarskiej nie uznaje, 
nie będzie ona mogła być tu przyjętą jako depu 
tacya sobrania. Każdy jednak z ioj członków, któ 
ryby się chciał widzieć z jakimkolwiek reprezen­
tantem urzędu spraw zagranicznych, będzie jak 
najuprzejmiej przyjętym.

J o n m a l des Debate ogłasza sensacyjną depeszę, 
datowaną z Berlina, opiewającą, że w kwestyi 
bułgarskiej porozumiano się jak najzupełniej mię­
dzy Petersburgiem, Berlinem, Paryżem a Kon­
stantynopolem. Inicyatywa nowej kombinacyi wy­
szła od Porty; Niemcy, Francya i Rosya postano­

Telegram y.
Wiedeń 20 grudnia (pryw.). Dzienniki dzi 

siejsze donoszą, iż Dr Vulkowicz odjechał z Zofii 
do Konstantynopola, dokąd zawiózł wyczerpujący 
memoryał o kwestyi bułgarskiej.

Deputacyę bułgarską przyjmował wczoraj bar­
dzo uprzejmie hr. Herbert Bismark. Miał on za­
znaczyć, iż Niemcy sprzyjają Bułgaryi, lecz nie 
mają bezpośredniego interesu w sprawie we­
wnętrznego ukształtowania się tego kraju, a przeto 
unikać muszą wszystkiego, coby miało charakter 
inieyatywy i coby mogło uprzedzać zamiary mo­
carstw bezpośrednio interesowanych. Dzienniki ro­
syjskie nazywają ks. Ferdynanda koburgskiego an- 
stryackiem Battenbergiem, którego Rosya nigdy 
nie ścierpi na tronie bułgarskim.

Montagsrerue uważa kandydaturę ks. Kobnrg 
skiego za interesujący epizod w tej wielce oży 
wionej h storyi, jaką wytworzyła kwestya bułgar 
ska. Ci, którzy choćby na chwilę mniemali, iż 
wymyślona przez deDutacyę bułgarską lub też za- 
nspirowana jej kandydatura ks. Koburgskiego, 

zdoła rozwiązać trudności, nie mieli wyobrażenia 
ani o motywach polityki rosyjskiej, ani o niesły 
chanie poważnem przesileniu, jakie od wielu mie 
sięcy opanowało Europę. Byłoby złudzeniem twier 
dzić, iż Rosya po tem wszystkiem, co zaszło, zgo­
dzi się na projekta kompromisu z Bułgarami. — 
Jak zresztą mocarstwa i Bułgarowie nie są w sta­
nie bez Rosyi lub wbrew jej sprowadzić trwałe 
rozwiązanie przesilenia, tak także Rosya nie jest 
w możności bez Europy i Bułgarów osiągnąć 
w drodze pokojowej jakikolwiek praktyczny re­
zultat. Rosya będzie tedy musiała wstąpić na dro­
gę wspólnego traktowania sprawy bułgarskiej.

Zofia 20go grudnia. Powszechnie sądzą, że 
Gadban prosił sułtana o odwołanie. Wszystko 
wskazuje, że odwołanie to istotnie nastąpi.

Zofia 20 grudnia. Ajent angielski Lascelles 
odjechał do Londynu.

Londyn 20 grudnia. M orningpost zamieszcza 
inspirowany artykuł, ostrzegający Turcyę przet 
niebezpieczeństwami jej obecnej russofilskiej poli­
tyki wschodniej. Nadszedł czas przestrzeżenia na­
szego sojusznika, aby zaniechał polityki, która 
zmusiłaby do stanowczego, bezzwłocznego wystą 
pienia ze strony Anglii.

Groźby Rosyi mogą wywoływać przerażenie 
w Konstantynopolu, ale postępowanie Anglii zdoła 
skuteczniej i szybciej oczy otworzyć Turcyi, aby 
dostrzegła niebezpieczeństwa, jakie obecne zacho­
wanie się jej może na nią sprowadzić. Anglia jest 
przygotowaną do prowadzenia dalej tradycyjnej 
polityki, to jest do utrzymania państwa Otomań- 
skiego, ale wobec poważnej sytaacyi na Wscho­
dzie, nie może pod żadnym warunkiem dozwolić 
sułtanowi i tegoż doradcom na prowadzenie dwu­
znacznej polityki, która zdolną jest istniejące tru­
dności jeszcze powiększyć.

Jeżeli Turcya waha się w obecnej chwili, to 
Anglia będzie zmuszoną przez energiczne środki 
i postanowienia sprzeciwić się groźbom rosyjskim, 
a to doprowadzi Turcyą szybko do uznania, że 
jej obecna polityka jest w najwyższym stopniu 
zgubną dla jej interesów w Europie i Azyi. Poli­
tyka, jaką teraz Turcya prowadzi, nakazuje An­
glii kategorycznie zastanowić się nad najlepszemi 
środkami dla obrony własnych interesów państwo 
wych, bez względu na losy państwa otomańskiego

Telegramy własne „Czasu*.
L w ó w  20 grudnia. (Ze Sejmu). Na wniosek 

naglący Bereinickiego uchwalono spalonej Dolinie 
udzielić 1000 złr. zapomogi.

P. Chamiec motywuje nagłość swego wniosku, 
który uznany za nagły, z pominięciem drukowania 
i odsyłania do komisyi, uchwalony został po prze- 
jrowadzonej dyskusyi przez Izbę jednomyślnie 
w tem brzmieniu: Wzywa się najusilniej rząd, a- 
żeby trwając niezachwianie na stanowisku, jakie 
zajął w rokowaniach z królewskim rządem wę­
gierskim, domagał się z wszelką stanowczością 
użycia środków skutecznych ku temu, by oleje 
mineralne za granicą przedystylowane, a nastę­
pnie zanieczyszczone, nie były nadal wprowadza­
ne w granice państwa anstro-węgierskiego z obej­
ściem ustawy cłowej.

P. Romanowicz postawił wniosek, upoważniają­
cy Wydział krajowy do czynienia wydatków w sty­
czniu 1887 r. na podstawie budżetu 1886 roku. 
Wniosek uznany nagłym, umotywowany przez 
wnioskodawcę, przekazano komisyi budżetowej 
z poleceniem, by na najbliższem posiedzeniu zdała
o nim sprawę. . .

P. Jaworski składa do laski marszałkowskiej 
projekt ustawy o zmianę ustawy krajowej o do­
jazdach kolejowych. . , ..

Wiedeń 20  grudnia. Cesarz udaje się dziś 
o godzinie 2 m. 17 po południu na pogrzeb Mon- 
dla do Baden, zkąd powraca do Wiednia o godz.
3 minut 37. . . . .

Wiedeń 20 grudnia. Angielski gabinet miał 
w Paryżu wyrażaie prosić o pozostawienie Wad- 
dingtona na dotychczasowej jego posadzie.

Paryskie koła polityczne mają być wysoce zanie­
pokojone wskutek wzmocnienia garnizonów w Al- 
zacyi i Lotaryngii.

Telegramy biura koresp.
Praga 20 grudnia. Do Sejmu czeskiego wpły­

nął projekt do ustawy względem uregulowania 
nauki w drugim języku krajowym w szkołach 
udowych.

Rzym 20 grudnia. (Z Izby). Podług exposó 
ministra finansów okazał budżet za rok 1885/86 
zupełną równowagę; preliminarz na rok 1886/87 
wykazuje nadwyżkę jednego miliona. W ciągu 
roku finansowego 1887/88 będzie możebne opu­
szczenie drugiej dziesiątej części podatku grunto­
wego. Minister zapowiada przedłożenie reformy 
taryfy cłowej i przedkłada projekt do prawa o 
sonwersyi odkupnych długów przez stworzenie 
4 ‘/a procentowej renty.

Petersburg1 20 grudnia. Okólnikiem depar­
tamentu cłowego z 3 grudnia dozwolonym został 
irzewóz tranzitowy towarów z Austro-Węgier 
do Rumunii na kolejach rosyjskich via Wołoczy-
8ka-Ungheni.

Konstantynopol 20 grudnia. Minister li- 
gty cywilnej Agop basza został mianowany mini­
strem finansów, dotychczasowy minister finansów 
Zihni efendi został ministrem handlu i muszyrem 
cywilnym, a dotychczasowy minister handlu Hakki 
basza, prezesem komisyi urzędników.________

Kursa. W i e d e ń  20 grudnia. 2 godz.30 mir. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 82-05. — 
Renta austr. srebrna opod. 82 50. — Renta 4’/# 
złota austr. 111'60. — 5*/0 Renta austr. papier 
nieopodat. 99-45. — Akcye Banku Austr. Węg. 
877- —. — Akcye kredytowe 288-70. —  Londyn 
126 30. — Napoleony 9-98—. — Dukaty 5-97. 
Marki 61 -95-. — 5°/0 Renta węg. papier. 93.—. 
4*/0 Renta węg. złota 1 0 2  80. — Losy prem. węg. 
121*—. — Obligacye indemn. galicyjskie — . 
47„% Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-50. — 
6% Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36 let. 
1 0 0 -—. _  4 */a%  Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
98*—. — Akcye L&nderbankn 235-50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 195-10. — Akcye kolei 
lwowsko - czerniow. 232 25. — Akcye kolei połu­
dniowej 104"—. — Ruble 115-75. — Srebro 

Usposobienie giełdy: mdłe.
W i e d e ń  18go grudnia. Okowita nieco lepiej- 

Cena podniosła się z 25 na 25 25 złr. W końcu 
notowano złr. 25 V8- 

Berlin 20 grudnia. — Banknoty austryackie 
161-30 — Krótki Wiedeń 16125. — Banknoty ros. 
187-30. — 5°/„ Listy zast. Polskie 58 30. — 4% 
Listy Likw. Polskie 54-50. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 79-62— Akcye austr. kredytowe 469-—.
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A ntoni Klobuhowski.

K ir* p ien ięd zy  i p&pierdw publioznyoh.
M rafiA w  21 grudnia.

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe za 100 . . . . . .
Marki n ie m ie c k ie ........................................................
Dukat w a ż n y ...........................................................   ■
20-to frankowka ważna . . . . . . . . . .
Imperyał w a ż n y ............................................................
Bubel srebrny obrączkowy  .....................

Obligi.
1*. 100 złr. wart. imien. oprdoz kuponu biot.

Wspólna państwowa renta papierowa . . . . .
Gdi-.oyjskie obligacye indem nizacy jne....................
6*  galioyj. pożyczka k ra jo w a ...................................
4*/iW p 1 „ . . . . . . . .
6jt Oblig. komnnalne galicyi. Banku krajowego . 
ę yt Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. W. 

oprócz kup. bież. w rnbl. i kop..........................
Listy zastawne i  dłubie.

Za 100 złr, ;m. wart. oprócz knponn bież.
Listy zast. gal. Bankn krajowego . . . .  

ijnf  „ „ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie
isi „ » » „ „ „  41 let.

<1 a  r P  ł *  “
6* „ „ 1 Bankn Hipot.
W a » * « n n PI6?1-
6*  a « » o 1, „ 40 let.
6 k u Zak. kra, zie. w Krakowie 36 let. 
6#  „ n n n n n 3® let.
6* „ « a „ » „ 18 let.
7*  „ dłużne „ „ ,  „ 20 let.
M  „ „ „ „ włość, we Lwowie . .
^  fł f» łł
b« * zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869

Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
„ „ Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr.
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
„ Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 300 złr.

płacą M ają

115 60 116 50
61 50 62 —

5 92 6
9 91 10 —

10 25 10 34
1 66 1 86

82 25 83 25
104 25 105 25
101 — 102 —

97 — 98 50
100 — 101 —

92 50 98 50

97 75 98 75
96 ___ 97 _

93 _ 94 —

100 ___ 100 75
100 — ___

103 25 10 i 50
10O — 190 75

99 __ 100 ___

99 — 100 —
98 ___ 99 ___

100 — 101 . -
47 60 50 —
42 — 44 50

100 — 101 —

196 197 50
236 — 238 —

282 — 285 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta Krakowa . . . . .
„ „ Stanisławowa . . . •
Ł Tow. austr. ozerwonego Krzyże 
» „ węgier. „ „

W i e d e ń  18 grudnia 
Obligi długu państwa.

4*/«*/« Kenta papierowa . . . . .
4 7 ,7o » srebrna . . . .  ,
4S/, „ złota ...............................
47. >> węgierska złota . . .
57, „ „ papier. . .
3*/,, 7o Losy z roku 1854 po 250 m .k. 
47, „ „ I860 „ 500 złr.
47, » a I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ 1834 „ 50 „

Obligi indemnizacyjne.
Csoekie  ........................ !07 , podat
Bukowióskio . . . .  „ „
G alicy jsk ie .................. » »
Morawskie ........................ a »
Niższo-auotryackie • • » „
Wyższo-austryackie . . „ „
Salzburgskie . . . .  „ „
Styryjskie . . . . .  „ „
Siedmiogrodzkie . . .  77, „
Węgierskie . . . .  » „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5?< Oblig. poż. kolejo. węgierska . .
(ięi Renta węgierska złota . . . . 
47,yl Obli. „ g (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryaokiego Bajku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i P i— 160 „ 

„ Bank węgierski . 200 „ 
Depositen-Bank . . . . . .  2C0 „
Esoompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz, 200 ,

******

18 25 
30 50 
14 50 

9 25

52 80 
83 4 

112 59 
103 85 
93 6! 

131 21- 
|133 -  
139 -  
168 -  
166 50

109 -  
104 50
104 30
105 -  
109 
105 30 
105 20 
105 50 
104 23 
104 25 
104 25 
151 75

ż«daj«

19 2 
32 — 
15

9 90

83
83 65 

112 80?
104 05 
93 80 

132 -
138 50
139 75 
168 50 
167 50

104 99
105 50 
110
106 -

105 
105 
105 
152 -

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank . . . . : . .  100 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
vir: J "  Ł— --- . . .  100

120 25 120 50

111 - 111 40
244 50 243 50
294 2 1 
394 — 
183 25 
549 —

294 60 
304 £0 
184 75 
562 —

Wied. Bankverera
Akcye kolei

Albreohta .....................
AlflSld-Fiume . . .
Donau - Dampfsch. - Ges.
E lż b ie ty ..........................
Linz-Budweis . . . .  
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czern.-Jassy . 
Nordwest austr. . . .

„ „ Lit. B.
B u d o lta ..........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb. Gesell. . 
Siidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska.

„ Nord-Ost . . .
„ Westb....................

200 złr. bczęć 
200 „ 5j4
525 złr. 5* 
210 „ „
200 „ „
200 „ „

1050 „ .
200 „ ©
210 9 «
200 „ 4*
200 „ fyl
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „

Listy zastawne.
Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 16 lat

47 .7 , Boden Credit allg. złotem pła.
47.7, • „  .  _ ł  .,PaPiM 50 lf*t
37, prem. Bod, Cred. allg.....................
67, Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
67, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57.7, » 9 srebr. 36 lat
47, G d. Tow. Kred. ziemsk...................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . . 
57. 9 o » 9 aowe 37 lat
47, „ „ „ nowe 41 lat
47. 7, 9 Banku krajo . . 51 lat
6*/, „ Bank Hipot. iwow . . . .
57 , 9 9 9  .  P r e m .  .
57, ,  .  .  .  - 40 lat

płacą żądają
880 - 882 -
219 25 219 75
164 95 155 -
106 - 106 40

f3 — 55 -
187 — 188 -
381 — 384 —

-----  — —

------ ------ --------------

—  — —  —

2365 2360
■** —  —

294 75 195 25
148 - 149
239 — 239 50
169 — 169 50
161 25 161 7 ó
188 25 188 75

251 60 252 10
104 25 104 75
251 60 25* —
174 75 175 25
171 50 172 _
170 - 171 -

124 - 124 50
100 70 101 10
100 60 101 -

99 - 100 -
101 60 102 50
99 50 100 —

96 40 ------

93 40 93 80
98 - 98 50

103 25 104 25
100 - 100 2o

67, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szlasko aust Bod.-Credit-Anstalt 
57, 7, Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
47, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albreohta.........................  300 złr. 57,
AltOld-Fiume . . . .  200 „ „

„ „ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67.
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

„ za 200 Mrk. me op. . . .
Fertlyn.-Nordb. m. kon. . 4 l/.fi 

Mor.-Szląz. linia 1871/72 5)< 
poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. 5*

101 -  

101 76 
101 -  

104 80

101 40
102 50 
101 20 
105 20

47,*Frano. Józefa Em. 1884 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 

„ Jarosław 300
Koszyoko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

H „ 1867 300 
III „ 1868 300 „

„ IV „ 1872 300 „
Nordwestb. austr. . . . 200 „

„ 9 Lit. B. . 200 ,

.  Em.1874 200 m. 
Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 

Salzkam. gut. zł. 200 m.
200 złr. 
500 fr. 
500 fr. 
200 złr.

1000 9

200 „

4 7 ,*
byt

100 -

10«» 25 
117 50 
124 -

99 30 
113 60

GC
100 30 
98 70

101 
82 80 
92 75

Siedmiogrodzkiej I 
Staatseisenbahn . . 
Siidbahn (Lombardy)

» * Theissb.-Gesell..

3*
3*
5*

9

9

9
W fg. g a l.  Ł n P ) own E m  2QQ

* Nordest . . . .  300 
„ złotem . . 200 

.  Westbahn . . . .  200 
,  .  Em. 1874 200

Losy.
byt Donau Reguł.......................d r . 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 

0 Węgierskie . . „ 100 
3«£ a Tureokie . . .  fr. 400

106 10
103 10

93 50 
123 -  
99 30 

197 50 
158 60 
129 <6 
10 i 80 
100 40

99 70

100 60

110 -

118 — 
124 £0

99 50 
113 75

96 30
100 80 

99
101 40 
83 30 
93 26

106 6.) 
103 80

93 9( 
123 50
100 40 
199 -  
159 bC 
129 50 
102 3(
101 -

100 10
— 128 50

101 50

117 60/ 
124 50 
121 50 
17 60

102 -

118
125
122
18

Kredytowe..............................100
C ł a r y ..................................... ^
47, Donau-Dampfsch. . . „
Insbruckn........................   • ,
Keglewicha................................
Krakowskie . . . . . .  s
Ofner (miasta B udy). . . „
P a l f y .........................................
R u d o lfa ..............................
Sal ma . . . . . . . .  9
Salzburgskie......................... .....
St. G e n o is ......................... .....
Stanisławowskie . . . . a 
47,7. Tryesteńskie . . . s 
47, 9 . . .  9
W aldsteina......................... .....
Windischgr&tza.................... .....

Waluty.
Dukaty ważne . . . . .
20 fra n k ó w k i..............................
Imperyały rosyjskie....................
Funty szterl. angielskie . . .
Liry tureckie z ł o t e ....................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierewy za 100 . . .

43
106
%
107,
90
40
42 
10
43 
90 
4S 
90

105
60
20
20

■ •
s a

• o
•  •

I w ś w  17 grudnia
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr . . .
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

St ; ■ ; ; siw .
47. 7, „ Bank. kraj. gal. . 51-letnie. 
67, „ „ Banku hip. gal. . .
57, Obligi kom. Banku krajo. galio. . 
57, Obligi indomn. gal. 107, oodat. .
47.7. « pożyczki krajowej . . .

18 grudnia.
67. Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47. Listy l ikwidacyjna. . . . .

kupoc

78 60 
43 25 

117 — 
£2 50 
24 — 
18 60 
46 — 
42 50 
19 25
58 50 
24 —
59 — 
30 75

137 60 
68 50 
83 — 
45 —

5 96 
9 94 

10 26 
12 55 
11 28 
61 72 

116 25

żądają

287 -
100 —

96 — 
100 —

97 75

100 —  

104 — 
96 70

179 — 
44 — 

118 —
23 —

19 — 
47 —
42 76 
19 76 
59 —
24 50
69 50

138 — 
69 60 
33 60 
46 -

6 98
9 96 

10 29 
12 60 
U  32 
61 82 

116 75

292 — 
101 —

97 — 
101 —

98 75

101 — 
105 -  
98 -

tub.fkcp. rub. | kop
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S T A  G W I A Z D K Ę
wielki wybór hiiąiefa ozdobnie opraw- 
nych. {Ilustrowanych, tak  francuskich jak 
l polskich, książek do modlitwy, obra­
zów w ramach, obrazków do książek, 
kropielniczek, różańców, medalików, 

statuetek — poleca [3112-3-6, 
n o7»Kz I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A  
ur- Władysława liikowskiego w Krakowie.

PODZIĘKOWANIE.
Bolesną nad wyraz stratą, a tem 

dotkliwszą, że jak grom z jasnego  
nieba niespodziewaną — wyrokiem 
Wszechmocnego nawiedzeni —  nie 
jesteśm y obecnie w stanie, jako cięż­
ką boleścią przejęci, złożyć winną 
podzięki każdemu z przezacnych a 
szanownych i tak łaskawych Uczest­
ników odprowadzenia drogich zwłck  
na wieczny spoczynek ś p. Emila 
Barucba.

Niechże to smutne żalem przepeł 
nione a przygnębiające położenie na 
sze tłomaczy i usprawiedliwia nas 
przed Wami P. T. łaskawi Uczestni­
cy obrzędu pogrzebowego, że miasto 
szczegółowej podzięki za ten nie­
zwykły współudział w zebraniu się, 
za to okazane nam prawdziwie bra­
terskie współczucie, za tę jedyną o- 
słodę w tak gorzkim smutku naszym, 
na razie choćby tylko ogólnie W szyst­
kim łaskawym Uczestnikom, ale ser- 
deczn e podziękować i z długu wdzię­
czności choć w części uiścić się pra 
gniemy.

Raczcież w ię; Przewielebni Da 
chowni, Szanowni i przezacni Współ 
obywatele miast Krakowa i Podgó 
rza, D stojnicy Władz wojskowych 
i cywilnych, wreszcie kochani Przy 
jaciele i Współpracownicy ś. p. zmar 
ê£°> jako niemniej W szyscy łaskawi 

Uczestnicy pogrzebu, raczcież jak 
najłaskawiej przyjąć to niniejsze, 
chociaż ogólnie tylko wyrażone, je  
dnak szczerze z stroskanych serc na 
szych płynące, najpowmniejsze po 
dziękowanie, streszczające się w tem 
tak prostem i pojedynczem, a prze­
cież wszystko uzupełniającem staro- 
polskiem wyrażeniem naszem: „Bóg 
Wam zapłać". (3131)

R ó ia  z Lordów Baruchowa  
z dziećmi.

L ’** WYDZIAŁ mx 
Rady powiatowej krakowskiej
zawiadamia opodatkowanych w po­
wiecie, że w myśl §. 30 ust o Repr. 
pow.j budżet powiatowy na r. 1887 
złożony jest w biurze Wydziału po­
wiatowego na 14 dni do przejrzenia 
przez opodatkowanych.

Kraków dnia 17 grudnia 1886 r.

4 bilardy
w bardzo dobrym stanie, sprzedane 
będą, każdy z osobna, za jakąbądż 
cenę niżej ceny szacunkowej, 250 
złr. wynoszącej, dnia 21 b. ro. w ka­
wiarni p. W i e l a n d o w e j .  (3137)

Szląski górski owies
na wysiew, późno dojrzewający, dający bardzo 
wy so kie źdźbła i słom ę, sprzedaje za 100 kilo 
z woriiem opłatne do dworca kolt i Pruchna (sta­
c ja  kolei Północnej) po 8 złr. 10 ct Niżej 600 
kilo za poprzedmem otrzymaniem gotówki nie- 
posyła się. (3130-1-2)

A r c y k s .  d z i e r ż a w a  I z k r z y c z y n  p o d  
S k o c z o w e m  w  S z l ą z k u  a u i l r .

N a j p i ę k n i e j s z y  p o d a r e k  n a  g w i a z d k ę  
I S o w y  R o k !

Tego jeszczenigdyniebyło!
1 ylfco rzetelny i trwały to w ai! 

N a j p i ę k n i e j s z ą  o z d o b ą  k a ż d e g o  n i l e
s i k a n i a  i najlepszym najtrwalszym i najpra 
ktyczniejszym p (dark em na święta są moje w 
rah fo  eW6Ze* * największej fabryce W iednia wy

f i r a n k i  d ż u t o w e
składające się z 2 skrzydeł, draperyi i 2 rączek 
do ścian w najlepszym gatunku po niesłychanie 
taniej cenie tylko 2 złr. 15 ct., najlepsze tureckie 
w pysznych deseniach 2 złr. 90 c. i 3 złr. 50 c.

Prócz tego polecam moje do tego stosowne 
garnitury

kap i nakryć na stoły
po złr. 3 50, 4 50, 5 —.

Niechaj się każdy spiesz? z zakupnem tych 
w sp n 'a iy jn  to  arów, gdyż taka korzystna spo­
sobność do ozdobitnia po Roju za bezcen nie^rzyj 
dzie tak prędko. Bozsyłka za zaliczką lub za 
gotówkę. ^3133-1-a

O rien t-E xp ort- B u reau ,
Wien, Favoriten.

P© złr. 1*25
1 o?/0 ?*!!.®- P « « * c i e r a d ł o  4 łokcie długości,
,  łokcie szerokości.I 12783-6-1
1 prawdziwy o b r u s  p ł ó c i e n n y  160 cm., 
fi „ . z "  . p ł ó c i e n n y c h  s e r w e t ,

kyC, h  “ o  n o s a  z tkanąkoloiową bordiurą, obrąbionych,
6 d o h T wJ r « CBn,l‘ ó w  wielkich,

dobr. r ę c z n i k ó w  k ą p l e l o w .  z frendzlami.
S k ł a d  f a b r y c z n y  b i e l i z n y ,  p ł ó c i e n  

. .  i  t o w a r ó w  t k a n y c h

M. Schonfeld & Co.,
w  Pradze (w  Czechach) I ., Eisengasse 6.

Rozsyłka za zaliczką.

Czcionkami Drukami „Czasu41.

Młody człowiek
szynista przy lokomobili, tartaku lub mły­
nach parowych; obznajomiony doskonale 
ze ślusarstwem mechanicznem, jest obecnie 
przy kolei państwowej. Może się wykazać 
dobremi świadectwami. — Adres: Ł. R 
poste restante Tarnów . (3128 1 3

Zdolna pokojówka
znajdzie obowiązek od Igo stycznia 
1887 r. —  Bliższa wiadomość przy 
ulicy K a r m e l i c k i e j  pod Nr. 23 
na pierwszem piętrze. (3136 1-2]

D. 4|i6 stycznia 1887 roku
w Bereźny, gubernii kijowskiej, powia 
tu S k w irsk ie g o , o 25 wiorst od stacyi 
Biała Cerkiew D. Z. Fastowskiej odbę­
dzie ale U cytacya z w olnej rę­
k i 48 koni, różnych lat i płci ze stada 
Michała Podhorskiego. (3127 1-3

Z ho l e n d e r s k i e j  
trzody pełnej krwi 
po największej czę­
ści dowiezionej, są 
znów do sprzeda­

nia '/*— 1V4 roczne buhajki, wszyst­
kie w znakomitych okazach. Trzoda 
była kilkakrotnie odznaczoną. 

Arcyks.  d z ie rża w a  Iskrzyczyn pod 
Skoczowem w Szlązku  aus t r .

'  [3129 1 2]

Na wilię na drzewko
ró żn e  ozd ob n e

PI ERNI KI  S A L ONOWE
w paczkach po 40, 30 i 20 c.

Placek królewski przekładany
1 złr. 50 cent.

P a c z k a  p r z e k ł a d a n y c h  p i e r n i k ó w
z konfiturą za 50 cent.

C a łu sk ó w  3 0  za  25 cnt.
W FABRYCE PIERNIKÓW  

K . S O Ł E C K I E G O
w KRAKOWIE 

przy ulicy B r a c k ie j  pod Nr. 5, 
istniejącej od przeszło 31 lat.

(3110-45)

C przejmie uprasza się Szanowne Za 
rządy dóbr z okolic Krakowa o na­

desłanie ofert z wyszczególnieniem odnoś­
nych warunków co do dostaw y nabia­
łu  dla mającej się założyć w Krakowie 
na większą skalę mleczami. — Zgłoszenia 
irosimy adresować: 4 .  O . poste restante 
K raków . (3114 2-5)

Menaźerya.
Znaczna ilość drapieżnych zwierząt do 

widzenia, z tych zwraca się uwagę na 
olbrzym iego w ęża , którego obję­
tość ciała dochodzi grubości ramienia mę­
skiego, długość wynosi 30 stóp, a wiek 
250 lat. (3121 2-3)

Codzień karmienie i wielkie przedsta­
wienie o godzinie 4ej, 6ej i 8ej wieczór 
w wielkim nakrytym budynku byłego mu 
zeum przy oświetleniu gazowem.

F ranciszek Uhl,
właściciel m enażer; i z Berna.

C iągnienie odbędzie się  Już dnia 28 grudnia 1880 r.
A ktu losowania dokona publicznie komisya, w skład której wchodzi 5 członków 

centralnego komitetu loteryjnego, pod nadzorem dwóch c. k. komisarzy rządowych, c. k. 
notary usza i reprezentantów B ady powiatowej Przemyskiej i gminy miasta Przemyśla.

Losy wielkiej loteryi dobroczynności w Przemyślu,
przeznaczonej do zasilania swym dochodem funduszu budowy zakładu wychowawczego 

dla ubogich ositrociałych dziewcząt w Galicyi.
Loterya ta uposażoną jes t 12 110 kosztownych wygranych wartości złr. 1000, 500, 

złr. 400, 300, 200, 100 i t. a., po części darów Jego Świątobliwości Papieża Leona XIII., 
Najjaśniejszych Państwa, innych panujących w Emopie, ozłonków Najjaśniejstego Domu 
C tsarsk ego, Kardynałów, B i.kupów, Ministrów obu połów monarchii austro - węgierskiej 
i innych wysokich dostojników świeckich i duchownych, tudzież obywateli wszystkich 
krajów koronnych austryackich i węgierskich, i zakupionego przez kom itet loteryjny za 
13,000 złr. w. a. złota i srebra, w łącznej wartośoi około 60,000 złr w. a.

C e n a  l o s u  w y n o s i  1 z ł r .
Przedm ioty do wylosowania przeznaczone, wystawione są od 8 grudnia b. r. na widok 

publiczny w sali umyślnie na ten cel w budynku kapituły ruskiej w Przemyślu urządzonej.
Losów tych dostać można we Lwowie u W go Michała Dymeta, właściciela handlu 

w rynku, w Narodnej Torhowli, w kilku koli-kturach loteryjaycb i u trafikantów; w Kra­
kowie u gr. kat. proboszcza kościoła św. Norberta W go X. B orsuka, w kantorach wy­
miany A. L. Hochwalda, A. Eibenschtttza, J . B rnbauma i J. Graj-.wera; w Przemyślu 
w głównej trafice u Wgo Franciszka Śliwińrkiego, w W ydziale loteryjnym i w Narodńej 
Torhowli; w Stanis ławowie , Tarnopolu,  Śniatynie w Narodnych Torhowlach; w Kołomyi 
w rynku, w sklepie p. Michała Jaw orskiego; w Jarosławiu u Wgo Bajana, właśc. han ilu.

Szan. posiadacze powyższych losów, k łórzy nie nadesłali dotąd za listę ciągnienia 
należytości w kwocie 10 cent., zechcą ją  jeszcze w bieżąiym  miesiącu przysłać do W y­
działu loteryjnego w Przemyślu, przy dołączeniu 2 cent. na opaskę.‘ (3123 2-3)

Mowa maszyna Singera
Tylko 23 zlr.

F A B R Y K A  M A S Z Y N  D O  S Z Y C I A
A O d m  CD w  W ied n iu , [3132-i-ioj
A . o L IU L L it  V ., I lu n d siliiirn ierstr a sse  117 .

C odzienny za ro b ek  z łr . IO—15
poleca się osobom, stę kającym  się z zamożną klasą. Oferty z podaniem obecnego zajęcia przyj­
mują Haasenstein & Vogler w Pradze pod „TSglicher Verdienst.4 (2943-2-2)

PAPIER FAYARDt BLAYN
BO lat powodzenia są dowodem skutecznością tego środka w leczeniu katarów, irrytacyl 
piersiowych, ren maty zmów, »wlehnienj, ran, oparzeń, odcisków i nairnlot- 
ków pomiędzy palcami. (2591-38-

We wszystkich aptekach. — Hurtowna sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Merri.

Likier wytworzony z wybornego owocu moreli , przyjemnego smaku I pomagający *
trawieniu.

F a łszerze  podrabiają  tylko produkta .  k tóre  pozyskały  
u publiczności dla swych zalet  znaczne powodzenie. I dla 
tego śpieszymy uprzedzić publiczność używającą nasz 
likier, że istnieje mnóstwo likierów pod różnymi nazwi­
skami naśladu jących  prawdziwą ABRIC0TINE, aby wy­
m agała  nasz własnoręczny podpis na e tykiecie jak  obok _______________

W Krakowi.) w Cukierni PP. Romana i Htmdricha i w sklepie korzennym p  Hawełki.
Marka fabryczna złożona w Austryi. (1090 18-)

Enbhien les Bains

Ufa gw iazdkę 1886 r.

Niemożna odróżnić od prawdziw. dyamentów.
Złotnika S ch a rfa  (3076 4  5)

r i l t t E l S T I  naśladowane
przez ludzi fachowych uznane jak o  jedyne w świecie,

ic P ra d ze , G raben N r. 6  nowy.
Pierścionki od 5—35 złr. Uuzikł od 5—16 złr.
Szpilki od 4 —28 zlr. Butony od 6—6') złr.

Naramiennlhi, medaliony, ozdoby do włosów, 
szpilki drgające, perły, naszyjniki, pierścienie 

prałackle, krzyże i t. d. i t. d.
Należy żądać cenników. Nieodpowiedni towar będzie wymienionym.

Ha gw iazdkę 1886 r.

Ajenci miejscowi dla listów na spłaty,
pośredniczący w sprzedaży praw nie dozw olonych losów  (także lo ­
sów  b azy lik i) na częściow e sp ła ty  wedle artykułu XXXI. ustawy z roku 
: 883, przyjęci będą pod korzystnemi warunkami przez (3071 3-5)

W e c h s e l s t u b e  derungrartea G e w e r b e b a n k ,
BUDAPESZT. Listy w języku niemieckim.

|  Stosowny P od aru n ek  na Sfwiazdkę! 
Ciągnienie już 27 grudnia.

fil losów 10 złr.

i n e s e m  p® j| ^M|6iosów5złr.50c.
C r ł ó w n a  w y g r a n a  C i r o t ó w k ą

5 0 .M #złr. złr.
NASTĘPNIE

10.000Złr 5000 z łr  z odciągn. 20°|o wygranych
gotówce.

L o n t  K ilOSy m n e s e m  są do nabycia

w b i u r z e  l o t e r y j n e m  w ę g ie r .  k l u b u  d ż o k e j s k i e g o :
w  B u d a p eszc ie , W a ilz n e r g a sse  6. (3070-2 2)

Ciągnienie już na święta.
" S S T i'U n s i* *

I
I

Główna wygrana w gotówce I

złr.50.000złr.
I 0 .0 0 0 złr .,5 0 0 0  odtrąceniu2 0 %  | 4 7 8 8  w gotówce.

-------------------   (2970-29)

K j n c s e m  - lo só w  m ożna d ostać : 
w biurze loteryjnem węgier.  Jockey-klubu,  Budapeszt ,  Wai tznergasse  6.

Rozporządzając wyćwiczoną służbą ką 
pielową zawiadamiam, że osoby po 

trzebujące leczenia hydropatycznego, mo­
gą je odbywać w wiasnem mieszkaniu pod 
moim nadzorem i kierunkiem. W odpowied 
nich chorobach stosuję mięsienie (massage)

Dr. Smoleński,
„ docent H ydroterapii w Uniwer. Jagiell 

[2869-8-10] ul. Karmelicka 88. Ordyn. od 3—4.

Ś w i ę t y c h
w największym wyborze 

1 najtaniej,
ja k  również

W S Z E L K I E  I N N E
artykuły dewocyjne

poleca

Andrzej Schultz
w K rak ow ie,

Rynek L. 32.

Zamiejscowe zlecenia natych­
miast załatwia. [3107-6-20]

M

Oedenburskie węgier. wina
sprzedaje

Ant. Sch ulz m t K r a k o w ie
przy ul. Krupniczej pod L. 17,

mianowicie: białe wina po 41 c . , 60, 70 c., złr. 
1 20 butelka, czerwone wina po 51 ct., 60 ct. i 

złr. w beczkach taniej. (2999-9 10)
Zamówienia będą punktualnie wykonane.

Para koni powozowych
rasowych, gniadych, 174 cm. wysok., 5aio 
letnich, dobrze ujeżdżonych, zupełnie zdro­
wych* jest do sprzedania w S u łk o w ie  
poczta W i e l i c z k a .  (3106-3-3)

P aten t [3074 5-10]
Ł. Strakosch & j ,  Bohner.

Maszyny do p r a n i a
i m a g ie  do b ie lizn y

poleca 
Aleks. Herzog, 

w " j o d n i u ,  Graben, 
Brannerstrasse 6.

Katalogi darmo i opłatnie.

U ra S ch w a ig era

WYCIĄG ROŚLINNY
eczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty­

godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
ak polucye, osłabienie męskie i rozpoczy- 

nające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót­
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
©«■« Schw aigera w W iedniu , 
Vm., Laudong. Nr. 29. (2944 21-

P R A W D Z IW E

PIGUŁKI MORISONA
P a  A r th a u d  M o u lln .

N ajlepsze ze środków  czyszczą ­
cych i  p rzeczyszcza ją cych  krew  we 
wszelkich słabościach złego p r z y ­
miotu, nadto  w zołzach, lisza jach , 
w yrzu tach  skórnych i  zepsuciu  

krwi.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou­

lin aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w KRA­
KOWIE w  aptekach pp. Trauczyńskiego, W isz­
niewskiego i Siedleeki-go. (2949 88-)

A M T  < |  H  A  A '2 1  bezdzietna, mogąca się wy- 
■ *  kazać chlubnemi świadec­

twami, w sile wieku, poszukuje miejsca do gospo­
darstwa. Bliższa wiadomość pod lit. A. Z. przy 
ulicy F l o r y a ń s k i e j  pod Nr. 7 na dole, drugi 
podwórzec. ____________  [3113-3-3]

-Ł yżw y  H a l i f a x
w najlepszych gatunkach wy sprzedaje n a  
bezcen (2965-5-6)

Demmer, skład broni w Krakowie.

Sznurówki
pierwszej krakowsk. pracowni

w Rynku, dom PP. Epstein, II. piętro, 
polecam jako najstosowniejszy poda­
runek. Odznaczają się one wyborną 
wygodną formą podług ostatniej mo­
dy staniczków zastosowaną, niemniej 
wyrobem trwałym i starannym. Ceny 
od złr. 1*80 do 25 złr. (3013 4-4)

SER SZWAJCARSKI
prawdziwy cieszyński  

z dóbr Arcyks. Albrechta, w  n a j­
lepszym  g a tu n k u , sprzedaje 
po cenie 70 ct. za kilo (2823-6-) 
  HANDEL KORZENNY
W . G o l d w a s s e r a

w Krakowie, Rynek główny L. 5.
H u r t o w n i e  s t o s u n k o w o  t a n i e j .

Kto chce sprowadzić

prawdziwe berneńskie towary 
z wełny owczej,

niechaj się uda z zaufaniem do n a js ta r sz e j  flrmy 
suk ienn icze ]  [2409-12-12]

Moritz Bum f , '” '. '’, . , , .
P l e d y  p o d r ó ż ,  od m łr . 3-1*0 wzwyż. Próbki 
opłat. PP. majstrom krawiec, zbiór wzorów darmo.

Najlepszy miód w plastrach
kilo 60 ct., w pudełkach drewnianych od 1 kile 
wzwyż, opakowanie darm o;

najlepszy miód różany
kilo 50 c t., w 5 kilowych puszkach blaszanyct 
(puszka blaszana 30 ct.) dostarcza za gotówk< 
lub za zaliczką. (2937-3-3

Jerzy Dolenec, handlarz miodu 
w Łublanle (Lalbacb) w Krainie. 
Prócz tego polecam pp. hodowcom pszczół, 

piernikarzom i kupcom najlep. poręczony miód 
do żywienia, miód surowy, miód (ład- 
bl 1 miód po patoce po uajtańszej cenie

Dra HARTMANNA

m A U X I L I I J 1 I m
najlepszy uznany środek leczniczy bez 
wstrzykiwania przeciw ślusoto- 
kowl u mężczyzn i Ura Hartmanna 
Auxilium dla kobiet przeciw up-fawom 
(czy świeżo pow stałym , czy zastarzałym) 
jest do nabycia wraz z pouczającą broszu­
rą i biletem upoważniającym do jednej kon- 
sultacyi w zakładzie Dra Hartm anna, we 
wszystkich aptekach po cenie 2 złr. 80 o. 
i w głównym składzie W. Twerdy 
apt., 1. Hohlmarkt 11 w Wiedniu, 
f l jy *  Tylko w znak ochronny i bilet zao­
patrzone Auxilium j est skuteczne i praw 
dziwę. " W  Pan Dr. Hartmann od 
wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 m ianjw any członkiem 
wiedeń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9—6 a w nidziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wyleczą bilę, wyrzuty, 
choroby sbórne i tajne, choroby 
kobiece 1 osłabienie męskie we­
dle nader uznanej metody, bez nast. cier­
pień i przerwie zawodu. 0  lekarstwa stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryum skro ­
mne. Leczy także listownie w Wiedniu, 
I., Kiobkowitsplatz 1. (2948-312-)

Skład w KRAKOWIE u W . Redyka apt.

C. k. Generalna  Dyrekeya austr. kolei państwowych. 
W A C I A K  W. R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od Igo  października 1886 r.
Odjazd s Podgńria-Fłsuowa

8 28 rano do Skawiny, Oświęcima, Suchy, Zywoa,
Nowego Sącza,

4-34 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
7‘08 wieczór do Skawiny, Suohy, Nowego Są- 

oza.
Odjazd z Tarnowa

2'58 popołudniu do Zagórza, Zywoa.
3-55 w nooy do Zagórza, Żywca, Orłowa.

Przyjazd do Podpórza-Płaszowa
9'12 przedpołudniem  z Nowego Sącza, Snohy, 

Skawiny, •
10 48 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny, 

7-03 wieozór w Podgórzu, 8-20 w Krakowie z N. 
Sącza, Żywca, Suchy, Oświęcima, Skawiny, 

Przyjazd da Tarnowa 
1110 przedpołud. z Żywca, Zagórza, (2321-36-) 
11'30 w nooy z Orłowa, Żywca, Zagórza.

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla wszystkich prenumeratorów pro- 
spekta na pism o tygodn iow e lllu strow ane dla k ob iet  

„Bluszcz" i na zbiorow e tanie w ydanie pow ieści Józefa  Ign . 
K raszew sk iego.

Odpowiedzialny rządca Drakami Józef Łakocińslci.


